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A P E L
RoK V

ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH R ZPL ITEJ POLSKIEJ

D a l s z e
Z a r z ą d  Ś c i s ł y  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h  

K. P . ,  n a  p o s i e d z e n i u  w  d n i u  24  m a j a  1932  r . ,  p o  r o z w a ż e n i u  
k w e s t j i  o d j ę c i a  1 0 %  d o d a t k u ,  i b i o r ą c  p o d  u w a g ę ,  ż e  N a c z e l n y  
K o m i t e t  P r a c o w n i k ó w  P a ń s t w o w y c h ,  K o l e j o w y c h  i K o m u n a l ­
n y c h ,  w  s k ł a d  k t ó r e g o  w c h o d z i  i n a s z a  O r g a n i z a c j a  z a  p o ś r e d ­
n i c t w e m  O g ó l n e g o  Z r z e s z e n i a  Z w i ą z k ó w  i S t o w a r z y s z e ń  U r z ę d -  
n i c z y c h  u c h w a l i ł  p r o t e s t  p r z e c i w k o  p o w y ż s z e j  o b n i ż c e ,  u z n a ­
j e  z a  w s k a z a n e  p r o t e s t  t e n ,  s z c z e g ó l n i e  z u w a g i  n a  j e g o  p u n k t  
5 - t y ,  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  Z w i ą z k u  p r z e z  

o g ł o s z e n i e  go  w  „ A p e l u “ .

Wobec zapowiedzianej przez Pana W icem inistra 
Starzyńskiego dalszej obniżki poborów pracowników 
państwowych, Naczelny Komitet, zebrany na plenarnem  
posiedzeniu dn. 17 m aja 1932 r. stwierdził, że:

1) wedle przyrzeczeń otrzym anych w Prezydjum  
Rady Ministrów, jak  niemniej od p. M inistra Skarbu 
Jan a  Piłsudskiego, jakakolw iek obniżka poborów urzęd­
niczych nie m iała być brana w rachubę, że przeciwnie 
ew entualna zmiana ustaw y uposażeniowej mogłaby mieć 
ty lko na celu podwyższenie i ta k  już nadm iernie ukró­
conych poborów;

2) że zmniejszenie deficytu budżetowego przez dal­
sze uszczuplanie poborów urzędniczych, zamiast przez 
planowe uzdrowienie gospodarki państwowej, może się 
wydawać niedość krytycznym  umysłom rzeczą n a jła t­
wiejszą, — jednakże sprowadza w skutkach swoich nie­
tylko ciężkie pokrzywdzenie jednej wyłącznie warstwy 
społeczeństwa, t. j. urzędników, ale przedewszystkiem 
powoduje dalsze nieuchronne obniżenie strony dochodo­
wej budżetu państwowego i w ten  sposób zagrażać musi 
rzeczywiście stałości naszej w aluty;

3) że pracownicy państwowi ponieśli w ostatnim  
roku na rzecz Skarbu Państw a następujące ofiary: a) 
15% poborów, b) 20% dodatku stołecznego i kresowego,
c) podwyższony podatek dochodowy, d) podwyższone 
o 5% składki emerytalne, e) u tra ta  podwyżki w skutek 
szczeblowania, f) u tra ta  najważniejszej części pomocy 
lekarskiej, g) niektóre kaiegorje pracowników kolejo­
wych w skutek licznych obniżek łącznie z t. zw. świętów- 
kam i utracili 40% poborów na prowincji, a 60% w W ar-

o b n i ż k i
szawie. W  ten  sposób obciążono pracowników państwo­
wych już dotychczas do wysokości 300 miljonów zł. na 
przeciąg jednego roku budżetowego; dodać należy, że 
równocześnie z podniesieniem składek em erytalnych od­
jęto pracownikom państwowym dobrze nabyte praw a do 
em erytury wedle pierw otnych zasad ustawowych.

Wobec tego Naczelny Komitet stwierdza, że jak iekol­
wiek zam iary dalszych obniżek w poborach urzędni­
czych spotkać się muszą z najenergiczniejszym  pro te­
stem, tem bardziej, że:

a) zarówno świat urzędniczy, ja k  całe społeczeń­
stwo są równocześnie świadkami nieekonomicznych 
świadczeń Skarbu Państw a na rzecz deficytowych przed­
siębiorstw państwowych, mnożenia wysokich stanowisk 
z nadmiernemi płacami i dodatkami, nierównomierności 
w7 w ynagradzaniu pracowników cywilnych i w ojsko­
wych, nieograniczonego w ydawania z funduszów dyspo­
zycyjnych, kosztownych rozjazdów, w ydaw nictw  i t. p. 
oraz

b) że właśnie w porze obecnej pracownicy państw o­
wi coraz dotkliw iej odczuwają niedostateczność pobo­
rów/ w skutek silnego wzrostu cen za artyku ły  pierwszej 
potrzeby — czemu n ik t nie przeciwdziała.

4) Naczelny Komitet stw ierdza dalej, że w celu 
uchronienia Państw a i urzędników od potrzeby stałego 
ich obciążania zwracał się w ostatniem  półroczu k ilka­
krotnie do Rządu z prośbą o utrzym anie stałego kon tak­
tu  z organizacjam i urzędniczemi, na co dotychczas nie 
otrzym ał żadnej odpowiedzi, wobec czego Naczelny Ko­
m itet w tej drodze najpoważniej ostrzega, że jak iekol­
wiek dalsze ukrócenie poborów pracowników/ państw o­
wych, równoznaczne z zepchnięciem na dno ostatecznej 
nędzy, mogłoby w skutkach swoich wywołać nieobliczal­
ne, a dla Państw a niebezpieczne następstwa.

5) Naczelny Komitet wzywa wszystkie istniejące 
organizacje urzędnicze do podniesienia zgodnego głosu 
protestu oraz do połączenia się w dalszej akcji przeciw­
działania zgubnym dla urzędników zamiarom.

PREZYD JUM  NACZELNEGO KOMITETU.
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Kiedy nastąpi Kres udręczeń?
Kryzys szaleje i ja k  law ina w ulkanu , jak  nie- 

zwalczoma apłdem ja, w swym niszczycielskim  pędzie 
poryw a coraz now e ofiary. W szelkie doraźne środki 
zaradcze są jak b y  chw ilow em  ukojeniem , jak b y  dawką 
n arko tyku  dla chorej gospodarki, gdyż działanie kryzy­
su s ta je  się silniejsze i bardziej niszczycielskie. H an­
del i przem ysł, k tóry  i ta k  nie był dostosow any rozwo­
jem  do zagranicy, podupadł całkowicie, —  pracow nicy 
państw ow i, k tórzy ta k  (byli spaoperyzow ani, że stali 
się symbolem biedy i nędzy, obecnie schodzą do rzędu 
typow ych głodom orów, a tylko am bicja  i w rodzone w a­
lory  m oralne u trzy m u ją  ich na pew nej wyżynie w śród 
społeczeństwa. A przecież em isja pieniędzy pozostała 
w  tak iej wysokości, w jak ie j przed kilku la ty  w y sta r­
czała na pokrycie w szelkich potrzeb państw ow ych.

W  czemże leży przyczyna zła, czem należy uzasad­
n ić Icryzys, przeciw  k tó rem u  nie w idzim y środków  za­
radczych, k tóreby  zapobiegły katastro fie , zbliżającej 
się ku nam  w szybikiem tem pie? Oto rozpętała się
0 wiele straszn ie jsza  w  sku tkach  od w ojny światowej
—  w ojna gospodarcza, a pom aga jej m ylne prześw iad­
czenie o sam ow ystarczalności, w ytw orzona siłą fak tu  
nieufność w bezpieczeństwo i lokatę, a co za  tem  idzie
— w ędrów ka pieniądza zagranicę. To też po trzeba 
nam  inielada lekarza, k tóryby  p o trafił w strzym ać pęd 
strasznej epidem ji kryzysu, po trzeba tęgiego um ysłu, 
k tóryby um iał rozwiązać węzeł gordyjski, w którym  
tkw i zagadnienie naszej gospodarki. W szelkie zaś osz­
czędności robione kosztem  jednych z najuboższych, bo 
zbiedzoinycih pracow ników , kosztem  ginącego handlu
1 praw ie n ieistn iejącego przem ysłu , to tylko półśrodki, 
k tóre chwilowo zda się pom óc mogą;, ale w komsekwen- 
cjii stw arza ją  o wiele gorszą sytuację od poprzedniej. 
Oto —  jaik p rzed staw ia ją  się dotychczasowe środki za­
radcze w świetle faktów .

W  roku ubiegłym  potrzeba było zm niejszyć bud­
żet o około .500 m iljonów , w noku bieżącym znowu 
o dalszych 500 m iljonów . Oczywiście —  idąc wzorem 
z lat ubiegłych, gdy n ap raw a  gospodarki dokonana zo­
stała p raw ie  w yłącznie kosztem pracow ników  państw o­
wych, — i obecnie idą  oni w  pierw szym  rzędzie pod 
nóż o fiarny , by m im o nadzw yczajnej biedy i nędzy zło­
żyć całopalną ofiarę Ojczyźnie. W  roku ubiegłym  po­
nieśliśm y tak ie  ofiary, że staliśm y się nędzarzam i, 
z k tórych już  nic w ycisnąć się nie da, chyba chciałoby 
się przepołow ić o statn i kęs chleba, na k tó ry  jeszcze 
stać nas było. Cięcia dokonane na organiźm ie pracow ­
ników  były dokonyw ane stale i system atycznie tak, że 
niie byliśm y w możności ustalić budżetów  domowych, 
nie wiedząc nigdy, co nam  ju tro  przyniesie. W yrw ano 
z ąp a ra tu  państw ow ego m nóstw o sił m łodych, m ogą­
cych P aństw u  służyć i rzetelną p racą  wspom agać, pod­
dano redukcji tysiące etatów, pow iększając kad ry  bez­
robotnych nędzarzy, zaham ow ano aw anse i szczeblo- 
wanie, stworzono zastój w ruchu  osobowym i to  w y­
łącznie na średnich i niższych s tan o w isk ach ; 2-,kro tn ie  
nowelizow ano ustaw ę em erytalną, s tw arzając znaczne 
ukrócenia dotychczasowych upraw nień  z pom inięciem  
kardynalnej zasady działania ustaw y z chw ilą ogło­

szenia, a stosu jąc działanie wstecz i odbierając naw et 
to, co pracow nicy ongiś w najlepszej w ierze i w  'zaufa­
niu do obow iązujących przepisów  praw nie n aby li; ob­
niżono uposażenia o 15%, zaś w stolicy i na kresach 
zachodnich o dalsze 20% m imo, że wszystkie do tych­
czasowe rządy, a naw et i obecny, uznaw ały  s ta le  n ie ­
dostateczność w ynagradzania urzędników , nie m a ją ­
cych, naw et w wyższych stopniach, zabezpieczonej do­
statecznie egzystencji, u sta lonej na zasadzie danych 
Urzędu S tatystycznego; podwyższono podatek  docho­
dowy o 10%,, zaś sk ład k i em ery talne z 3%, n a  5%, 
a następnie n a  8%, uposażenia; ograniczono p ań stw o ­
wą pomoc lekarską do tego stopnia, że faktycznie prze­
s ta ła  oma istn ieć; obniżono bardzo w ydatnie diety i ko­
szty podróży, nie m ówiąc już o przesiedleniach, k tó ­
rych praw ie niem a, a jeśli są, to tylko po odebraniu  
„dobrow olnej“ dek laracji, że przeniesiony  pokry je  ko­
szty przesiedlenia z w łasnych funduszów ; przez m a­
sowe redukcje stw orzono n ad m ia r p racy  i m oralny 
przym us p racow an ia  do późnych godzin wieczorowych, 
a tem sam em  udarem niono urzędnikom  czerpanie do­
chodów z ew entualnych zajęć ubocznych. A poza tem  
w szystkiem , od szeregu la t udziałem  urzędn ika jes t de­
p resja  duchow a i troska o ju tro , wywołane ‘niepew ­
nością;, co m u przyszłość przyniesie, obaw ą o u tra tę  
m arnej wegetacji, przewidywaneimi redukcjam i, dałsze- 
mi obniżkam i, obostrzeniem  p ragm atyk i i przepisów 
dyscyplinarnych przez zwiększenie upraw nień  władz, 
zm ianą na gorsze tabeli stanow isk ,i przeróżnem i inne­
m i obostrzeniam i i uszicizupleniaimi.

E fek t pracy w tych w aru n k ach  pełnionej nie da 
się w stosunku u jem nym  dostosować proporcjonaln ie  
do rzekom ych korzyści i w pływu na ukrócenie deficy­
tu  państwow ego.

Jeżeli więc chodzi o obniżki uposażeń, to tw ierdzi­
liśmy, i tw ierdzim y, że na tej drodze w prow adza się 
jedynie dalsze zubożenie k ra ju , k tó re  w konsekw encji, 
większą szkodę aniżeli dana obniżka korzyść Państw u 
przynosi. W  roku uh., niebaw em  po oświadczeniu, 
iż obniżki stosow ane nie będą, obniżono uposażenia 
urzędnicze o 15%, s ta ra jąc  się w ytłum aczyć to  za rzą­
dzenie obniżeniem  się o tak i sam  procent drożyzny. 
Obniżki w stolicy i n a  kresach o dalsze 20% nie m ożna 
już  było niczern uspraw iedliw ić, a naw et nie starano  
się o to. Czemże więc m ożna uspraw iedliw ić obecną 
nową obniżkę uposażeń o dalsze 10%, gdy rodziny 
urzędnicze popadły w sikrajną nędzę, a drożyzna w za­
straszający  sposób się zwiększa? Czyż możemy przy­
puścić, ażebyśm y naszym i deficytam i w yrów nali defi­
cyt Państw a, k tó re może i pow inno znaleźć inne śro d ­
ki zaradcze, a m y ich przecież w naszych domowych 
budżetach nie znajdziem y, bo jedynem  źródłem  nasze­
go dochodu je s t stale zm niejszane uposażenie i n ie­
świadom ość, n a  jak ich  podstaw ach  m am y oprzeć życie 
i wychowanie dzieci. O pierając się n a  n iedaw nych 
przyrzeczeniach, sądziliśm y, że dalszych obniżek nie 
będzie, że św iat urzędniczy złożył już  cały w ysiłek 
m aterjaliny i m oralny  na ołtarzu dobra publicznego, 
a oto rzeczywistość zm usza nas do sm utnego prze­
świadczenia, że i obietnice są mieziszczalne, a więc sa­
mi sobie zaufać m usim y, bo ty lko  pozostała nam  w iara 
i p rzekonanie, że w jedności znajdziem y siłę do prze­
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trw an ia  -kataklizmu, k tó ry  przez życie -nasze się prze­
wala.

**  -r-

Jedną z przyczyn, k tó re wysuw ane -są przez ogół 
na stw ierdzenie, że z organizacjam i zawodowemi nie 
liczą się sfery m iarodajne, jes t b rak  obywatelskiego 
poczucia uspoieczmieinia się, b rak  -solidarności koleżeń­
skiej i zawodowej, -brak poczucia obowiązku organiza­
cyjnego, a co za t-em idzie, so-bkostwo, bierność, b rak  
zdrowej am bicji swego środow iska, tępota i karłow a­
tość -d-usz. To są grzechy główne, prow adzące do anar- 
chji społecznej i b raku  sił.

I skąd m a pochodzić ta  siła, jeżeli w każdym  ze­
spole połowa należy do organizacji tylko nom inalnie, 
a d ru g a  połowa w ałęsa się poza organizacjam i i w y­
korzysta j-ą-c m om enty dogodne, -uprawia pasorzytnic- 
two, p rzy jm u jąc  zdobycze m oralne i materja-Ime bez 
rum ieńca, jakko lw iek  świadom i, że zawdzięczają je 
-tylko ciężkiej p racy  organizacyjnej.

-Nic więc dziwnego, że w tak ich  waruinika-ch -stoso­
w ane są m etody, jak ich  m ożna używ ać do niedostatecz­
nie silnych organizacyjnie. Świat dzisiejszy żyje po-d 
znakiem  spółdzielczości i spójni organizacyjnej, gdzie 
więc tych zasad brak , życie -zanika w  rozproszkow aniu 
się. Nie po trzeba więc uzasadniać tw ierdzenia, iż zupeł­
nie inaczej w yglądalibyśm y, a naw et i konieczności 
kryzysowe inaczej byłyby stosowane, -gdyby św iat p ra ­
cowniczy stanow ił jedno litą  karną organizację. Tę 
rzecz trzeba -rozważyć, a ciosy, k tó re n a  nas spadają, 
niechaj nie będą dla nas m otywem  zw ątpienia i znie­
chęcenia, ale raczej n au k ą  i pobudką do zawrócenia 
z błędnej drogi i -oparcia się o -silną organizację, w k tó ­
rej nie pow inno b raknąć  żadnego urzędnika.

S tańm y więc ja k  jeden  -mąż do odrobienia zła, 
k tóre częściowo z naszej w iny stało się naszym  udzia­
łem, -szerzmy ideę organizacyjną i w spom agajm y m a­
teria ln ie  i m oraln ie organizację -zawodową, a w sile 
naszej i jedności -zawodowej znajdziem y -ochronę przed 
potęgą zła, łam iącą jednostk i, niezdolne jej zwalczyć.

N iechaj się przy jm ie u nas -zasada: „Nie może być 
urzędnikiem  sądow ym  ten, kto nie należy do Związku  
Urzędników Sądow ych“.

U prawnienia obrońców 
sądowych w świetle K. p. &.

W  tych -okręgach sądowych n a  terenie Rzeczypos­
politej, -gdzie jes t niedostateczna ilość adwokatów, 
przed sądem  grodzkim  m ają  praw o prow adzić spraw y 
obrońcy sądowi.

O brońca sądowy, o ile chodzi o jego- kw alifikacje 
ogólne, w inien być obywatelem  P aństw a Polskiego, 
nieposzlakow anym , w ładającym  biegle językiem  pol­
skim  w  mowie i piśm ie, posiadać w ykształcenie 4 k las 
szkoły średniej i złożyć egzam in ze znajom ości praw a.

K w alifikacje powyższe dotyczą obrońców sądo­
wych na terenie sądów apelacyjnych w W arszaw ie, 
Lublinie i W ilnie.

Go się zaś tyczy obszarów -sądów apelacyjnych we 
Lwowie i Krakowie, -to do w ykazu obrońców w sp ra ­
wach karnych  na tym  teren ie imoigą być wciągani 
obrońcy praw nicy, którzy -złożyli egzam in sędziowski, 
adw okacki łub  motarj-ainy.

W idzim y zatem , że ustaw odaw stw o nasze stw arza 
dwie ka-tegorje obrońców sądowych; różnica, jak a  za­
chodzi między -nimi jes t dobitniej podkreślona -o ile 
zwrócim y uwa-gę na upraw nien ia obu k-ategoryj obroń­
ców.

Wegłu-g ostatn iej noweli k. p . -k. zostały zm ienione 
rów-nież i przepisy w prow adzające k. -p. k . rozszerzając 
częściowo upraw nienia obrońców  -sądowych n a  teren ie 
b. zaboru rosyjskiego -przez danie im  p raw a podpisy­
w ania kasacyj w spraw ach, -które da-ny obrońca p ro ­
wadził w  niższej in stan c ji (a-rt. 14 przep. w prow . k.p.k.) 
N atom iast ci -sami obrońcy m a ją  -prawo prow adzić 
spraw y tylko w -sądach grodzkich tego okręgu -sądo­
wego w którym  otrzym ali upow ażnienie, -oraz w tym że 
sądzie ok-ręg-owym, w yrokującym  w drug ie j in stan c ji 
(a-rt. 15 -p-rzep. wprow . k. -p. k.).

Obrońcy sądowi b. zaboru auistrjackiego m ają  
praw o prowadzić spraw y karne w sądach na całym  
obszarze -sądów apelacyjnych w e Lwowie, Krakowie 
oraz sądu okręgowego w Cieszynie (§ 3 -art. 16 przep. 
w-prow. k. p. k.) i są upraw nieni w ty-ch spraw ach do 
podpisyw ania kasacyj, a zatem  jedynem  ogranicze­
niem  dla tych -obrońców j-e-st to, że. n ie  -mogą oni w ystę­
pować w innych, -prócz w ym ienionych wyżej okręgach 
apelacyjnych.

W  o sta tn ich  czasach w  pew nych kołach -prawni­
czych pow stała kw estja, czy przepisy art. 14 i 15 -przep. 
wprow. k. p. k., w brzm ieniu  noweli, -nie uszczupliły  
-praw obrońców sądowych na ziem iach b. zafoo-rit ro­
syjskiego. Chodzi m ianowicie o to , czy obrońca sądo­
wy, k tóry  -nie prow adził danej spraw y w sądzie grodz­
kim, może być dopuszczony do bronienia jej bezpo­
średnio w sądzie okręgowym , w yrokującym  w drugiej 
in stancji.

Zwolennicy tej tezy tw ierdzą, że o -ile a-rt. 14 
-uprawnia obrońców-do czynności przew idzianych w art. 
489 k. p. k. tylko w -tych w ypadkach, o ile -byli o b ro ń ­
cam i w danej spraw ie w  in stan c ji niższej, to  tern -sa­
mem, obrońca sądowy, -który nie prow adził spraw y 
w sądzie grodzkim , nie pow inien być dopuszczony -d-o 
br-onieinia jej w -sądzie okręgow ym  i nie je s t u p raw ­
niony -d-o podpisania kasacji.

Na uzasadnienia tego -twierdzenia p rzy tacza się 
również -dążenie k. p . ik. do ograni-czen-ia w procesach 
karnych  dopuszczania o-só-b, k tó re n ie  są  adwok-atami.

Rozum owanie powyższe, zdaniem  moje-m, je s t zu­
pełnie -błędne, gdyż aczkolwiek treść  a rt. 15 przep. 
wprow. k. p. k. opiewa, że obrońcy sąd-owi m ają  p ra ­
wo prow adzenia spraw  „tylko“ w sąd. grodzkich, je d ­
nakże dalsze zaraz zdanie tegoż arty k u łu  dodaje słowo 
„oraz“ w -tymże sądzie okręgowym  w yrokującym  
w drugiej in stan cji. Zestaw ienie -obu tych  wyrazów  
, , ty lko“ i ,,oraz“ w yraźnie i bez żadnych w ątpliw ości 
wska-zuje n a  to, że -obrońca sądowy m a praw o zarów ­
no w  swoim sądzie grodzkim , jak  i w sądzie okręgo­
wym występować bez żadnych ograniczeń.
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Ustawodawca, k tó ry  chciał ograniczyć obrońcę, 
orzy jego czynnościach w  Sadzie N ajw yższym , wyraźnie  
to sobie w  art. l i  zastrzegł, ograniczając prawo pod­
pisania kasacji przez obrońcę do w ypadków  tych tyl­
ko, gdy obrońca występował w danej sprawie w n iż­
szej instancji, a zatem nic nie stało na przeszkodzie  
by tego rodzaju zastrzeżenie znalazło się w  przepisach 
dotyczących sądu okręgowego, wyrokującego w dru­
giej instancji.

A utorzy ostatn iej noweli k. p . k. um ieścili w jej 
przepisach w prow adzających art. 17-ty, upraw niający  
odpowiednich prezesów  do w yznaczania obrońcom  są­
dowym obron z urzędu w tych sądach w których m a­
ją  orni p raw o prow adzić spraw y. Jest to nader poży­
teczny przepis, gdyż w m ałych  prow incjonalnych  są­
dach są trudności przy  pow ierzaniu  tych obron adw o­
katom , tak , że n iejednokrotnie, oskarżeni zostaw ali, 
z tego ty lko  pow odu, pozbaw ieni pom ocy praw nej.

Na skutek now elizacji ik. p. k. zaszła również 
isto tna zm iana co do s tan u  praw nego in sty tu c ji obroń 
ców sądow ych; z zestaw ienia poszczególnych a r ty k u ­
łów noweli w ynika, że p rzestała obecnie istnieć pod­
staw a p raw n a  do m ianow ania nowych obrońców  są ­
dowych, zatem  ta  pożyteczna korporacja  odtąd is tn ie­
je  tylko „do w ym arcia", co nie w płynie dodatnio na 
w ym iar spraw iedliw ości w  odległych k rańcach  P ań ­
stwa, gdzie żaden z adw okatów  kancelarji otw ierać 
nie chce, a ludność zm uszona będzie szukać wątpliw ej 
pom ocy praw nej u „pokątnych doradców ".

Jerzy P rzyłuski

Czy pobierać opłatę 
stemplową przy Kaucjach 

zapobiegawczych?
W  ustaw ie z dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach stem ­

plowych (Dz. Urz. Nr. 98 poz. 570) spotykam y n as tę ­
pu j ące post ano w ian ie :

A r t .  82.  P i s m o ,  s t w i e r d z a j ą c e  u m o w ą  o u s t a n o w i e n i e  z a ­
s t a w u  l u b  h i p o t e k i  t y t u ł e m  k a u c j i ,  p o d l e g a  z a s a d n i c z o  o p ł a c i e  
w  w y s o k o ś c i  0 , 1 %  o d  s u m y  k a u c j i .

Opłacie w wysokości 3 zł. (obecnie 5 zł.) podlega 
pismo stw ierdzające ustanowienie kaucji:

1)  n a  z a b e z p i e c z e n i e  k r e d y t u  w e k s l o w e g o ,
2 )  s ł u ż b o w e j ,
3 )  n a  z a b e z p i e c z e n i e  p r a w i d ł o w e g o  w y k o n a n i a  o b o w i ą z ­

k ó w  o p i e k u n a  l u b  k u r a t o r a ,
4) kaucji, zapobiegającej uchyleniu się obwinione­

go od śledztwa i kary,
5)  k a u c j i  n a  z a b e z p i e c z e n i e  n a l e ż n o ś c i  u b o c z n e j  ( o d s e t e k  

z a  z w ł o k ę ,  k o s z t ó w  s ą d o w y c h  i t .  p . )  p r z y  w i e r z y t e l n o ś c i ,  w y ­
n i k a j ą c e j  z p i s m a ,  p o d l e g a j ą c e g o  o p ł a c i e ,  j e ż e l i  o p ł a t ę  o d  t e g o  
p i s m a  u i s z c z a n o ,

6)  k a u c j i  n a  z a b e z p i e c z e n i e  w i e r z y t e l n o ś c i  m o g ą c y c h  w y ­
n i k n ą ć  z o t w a r t e g o  k r e d y t u ,  j e ż e l i  u i s z c z o n o  o p ł a t ę ,  p r z e w i ­
d z i a n ą  w  u s t .  2 a r t .  134.

In teresu jącym  inas w  tej chwili je s t ust. 4 p rzy to ­
czonego a rtyku łu , bo na jego tle, w  różnych sądach, po ­
w sta ją  różne in terp re tac je  doprow adzające do rozbież­
nej p rak tyk i. N iektóre sądy grodzkie i wydziały karne 
sądów wyższych przy  przy jm ow aniu  kaucji zapobie­
gawczych w spraw ach karnych, op ierając sdę na powyż­
szym przepisie , pob iera ją  opłatę stem plow ą w usta lo ­

nej wysokości, inne zaś opłat tak ich  nie pob iera ją , wy­
chodząc z te j zasady, że przepis ten nie dotyczy sądów.

Ponieważ ta k a  n iejednolita p ra k ty k a  is tn ie je  od 
czasu w ydania obow iązującej ustaw y stem plow ej, w y­
p ad a  tę kw estję poruszyć, aby wywołać w łaściw ą in ­
te rp re tac ję  dosyć ważnego, bo zahaczającego o należy- 
tość 'Skarbową przepisu  i spowodować jednolite, a w ła­
ściwe praktyczne zastosow anie go.

Nie przesądzając spraw y, k tó ra m oże znaleźć w n a­
stępstw ie m iarodajne rozstrzygnięcie, pozwolę sobie 
przytoczyć k ilka następu jących  uwag i zestawień.

Rozdział XIV uistawy stem plow ej zaw ierający a r­
tykuły  od 81 do 87 nosi ty tu ł:  „Pisma tyczące się praw  
rzeczowych na rzeczy cudzej”.

Ju ż  sam  ty tu ł rozdziału XIV ja k  również poszcze­
gólne arty k u ły  zaw arte w tym  rozdziale, w skazują na 
tego rodzaju  czynności i p ism a (ak ty) k tó re  u s tan a ­
w iają  „praw o rzeczowe”.

Przy przyjęciu kaucji, w m yśl a rt. 180 k. p. k., 
sporządza się p ro tokó ł i według p ra k ty k i n iektórych 
sądów, ja k  zaznaczyłem  wyżej, n a  tym  protokóle ka­
su je  się op łatę  stem plow ą, przew idzianą a r t. 82 pk t. 4 
ustaw y stem plow ej. Z estaw iając czynność przyjęcia 
kaucji w edług k. p. k. z przepisem  te j g rupy  posta­
nowień ustaw y stem plow ej, k tó re  m ów ią o praw ach 
rzeczowych, doszlibyśm y do nieoczekiwanego w niosku, 
że protokół przyjęcia kaucji, sporządzony w sądzie, jest 
pismem tyczącem się praw  rzeczowych, ustanowionych 
na rzeczy cudzej, inaczej m ów iąc, jes t tym aktem , na  
podstaw ie którego u stan aw ia  isię praw o rzeczowe. Jak  
widzim y, p rzy  tak iem  rozum ow aniu zabrnęlibyśm y 
zbyt daleko.

Praw o o h ipotekach, obowiązujące w dzielnicy 
b. Kongresówki w art. 47 stanow i, że rzeczowe praw a 
mogą się tyczyć nieruchom ości, a wyrazem  praw a rze­
czowego na n ieruchom ościach je s t hipoteka.

Art. 11 tegoż pirawa w połączeniu z art. 1— 4 sta ­
nowi, że p raw a rzeczowe m ogą być ustanow ione na  
podstaw ie aktów , zaw artych we w łaściwej kancelarji 
(n o ta r ja ln e j), powołanej do u s ta lan ia  praw a w łasno­
ści do dóbr n ieruchom ych i w ciągniętych do ksiąg h i­
potecznych. Do p raw  rzeczowych należą wszelkie hipo­
teczne obciążenia nieruchom ości, a więc i obciążenie 
k au c ją  zapobiegawczą, zgłoszoną przez w łaściciela nie­
ruchom ości na zabezpieczenie osoby oskarżonego. 
Zgłoszenie tak ie  u ję te  je s t w form ę odpowiedniego 
ak tu , sporządizonego przed notarjuszeim i wniesionego 
do hipoteki. Ta właśnie czynność dotyczy ustanowienia 
praw a rzeczowego na rzeczy cudzej i ta  czynność, a  nie 
inna, podlega opłacie stemplowej w myśl art. 82 pkt. 4 
ustawy.

Na tak ie  u jęcie w ynikającej kw estji w skazyw ałby 
również kategoryczny przepis a rt. 551 kod. post. k am . 
stanow iący, że postępowanie w spraw ach karnych jest 
wolne od wszelkiego rodzaju  opłat, oprócz wskazanych 
w niniejszym kodeksie, a potw ierdzałyby go art. art. 
142 pkt. 15, 160 p k t. 1, a pośrednio i 112 pkt. 2 u s ta ­
wy o op łatach  stem plowych, zw alniające p ism a, a na­
wet pełnom ocnictw a w sp raw ach  k arn y ch  od opłat 
stem plowych.

Z zestaw ienia przepisów  u staw y  o opłatach s tem ­
plowych oraz przepisów  k. p. k. w ynikałoby, że prze-
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pis ust. 4 a rt. 82 m a zastosow anie tylko przy sporzą­
dzeniu ak tu  notarjalnego , ina podstaw ie którego u s ta ­
now ienie k au c ji nabiera charakteru  praw a rzeczowego, 
obciążającego w myśl przepisów praw a cywilnego i hi­
potecznego rzecz cudzą, a więc m ajątek  kaucjodawey. 
natom iast nie m a zastosow ania ani w tym  wypadku, 
ani w w ypadku złożenia kaucji w  gotowiźnie przy spo­
rządzaniu pro tokółu  sądowego n a  podstaw ie art. 180 
k. p. k. Wacław  Sikorski

AKcja w sprawie KomomiM w
W  dniu  1 stycznia 1933 r. m a w ejść w życie mowy 

Kodeks Postępow ania Cywilnego, a równocześnie prze­
staną obowiązywać dotychczasow e przepisy, różnorod­
ne w każdej dzielnicy Państw a. Nowe praw o nie zawie­
ra odrębnych działów, dotyczących w ykonyw ania w y­
roków w drodze przym usow ej egzekucji, wobec czego 
kw estja ta  m usi być uregulowania przez w ydanie no ­
wego p raw a, unifikującego postępow anie egzekucyjne 
na terenie całego Państw a, a w prow adzenie tego praw a 
m usi n astąp ić  równocześnie z wejściem  w życie Kodek­
su Postępow ania Cywilnego. Różnorodność dotychcza­
sowych przepisów  egzekucyjnych pozostałych po za­
borcach, stw orzyła w każdej dzielnicy odm ienny spo­
sób w ykonyw ania czynności egzekucyjnych, obecnie 
więc zachodzi potrzeba tak ie j un ifikac ji, k tó raby  P ań ­
stwu, społeczeństwu i czynnikom  w ykonawczym  gwa­
ran tow ała należy ty  ibieg i spraw ność w tym  dziale 
służby państw ow ej, a wielką, odegra rolę tu  sposób 
załatw ienia kw estji pragm atycznej czynników w yko­
nawczych.

To też Z arząd Główny Centralnego Związku Zrze­
szeń Urzędników  Sądowych na posiedzeniu plenarnem , 
odbytem  w dniu 20 m arca r .  to. rozważał tę spraw ę 
i udzielił Zarządow i ścisłem u dyrektyw  co do sposobu 
postępow ania.

W  w yniku tych obrad C entrala nasza naw iązała 
k o n tak t z Zarządem  Głównym Zrzeszenia Kom orników 
Sądowych w W arszaw ie, celem uzgodnienia stanow i­
ska, jak ie  pow inny zająć obie zainteresow ane organi­
zacje w kw estji przyszłego u stro ju  in sty tu c ji egzeku­
cyjnej sądowej.

W  spraw ie tej zain teresow ani są z jednej strony

kom ornicy, zorganizowani w iswojem Zrzeszeniu, roz­
ciągaj ącam działalność n a  okręgi Sądów A pelacyjnych: 
w arszaw ski, lubelski i w ileński, a z drugiej strony 
urzędnicy dzielnicy południow ej, za trudn ien i dotych­
czas w działach egzekucyjnych i kom ornicy Ziem Z a­
chodnich. Ci ostatn i m ają  ch a rak te r etatow ych u rzęd ­
ników sądowych i jako  tacy należą do Związków 
Urzędników  Sądowych, a tem  sam em  m ają  zastępstw o 
w naszej Centrali narów ni z ogółem urzędników  sądo­
wych .

Ja k  więc z powyższego wynika, w spraw ie zm ian, 
jak ie  m ają  zajść na  odcinku wykonawczym , jesteśm y 
jednakow o zainteresow ani iz kom ornikam i, wobec cze­
go uznaliśm y, że należałoby stw orzyć wspólne pojęcie
0 zasadach ustrojow ych, na k tó rych  m a się w przy­
szłości oprzeć sądow y organ egzekucyjny. K onferencja 
przedstaw icieli naszej Centrali i Z rzeszenia K om orni­
ków Sądowych doprow adziła do u jednosta jn ien ia  po ­
glądów na ten tem at, dochodząc do w niosku, że za pod­
staw ę przyszłego u stro ju  organów egzekucyjnych n a ­
leżałoby p rzy jąć  stan  rzeczy, istn ie jący  w dzielnicy b. 
Kongresówki, z pew nem i m odyfikacjam i, ja k  np. p rzy­
znanie kom ornikom  pew nych praw , przysługu jących  
urzędnikom , uregulow anie k w estji odpowiedzialności 
dyscyplinarnej i stworzenie zaopatrzeń em erytalnych, 
względnie państw ow ych ubezpieczeń społecznych, 
z których dziś nie korzystają .

Połączona delegacja naszej Centrali i Zrzeszenia 
Kom orników  udała  się do M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści, gdzie s ta ra ła  się zasięgnąć in fo rm acji o poglądach
1 stanow isku czynników  m iarodajnych  w tej spraw ie.

O trzym aliśm y zapewnienie, że w obecnym m o­
m encie om aw iana spraw a jes t n ieak tua lna , że jednak  
może być ak tua lna  każdej chwili, wreszcie, że według 
wszelkiego praw dopodobieństw a, ustró j organu egze­
kucyjnego będzie w zorow any n a  zasadach przyjętych 
w1 dzielnicy b. Kongresówki.

Zasadnicze u jęcie problem atu  kom ornik  owsiki ego 
pokryw ałoby się z naszym uzgodnionym  poglądem , 
jed n ak  trudno  przewidzieć, czy w przyszłości nie zaj ­
dą jak ie  ewolucje w poglądach.

To też obie zainteresow ane organizacje opraco­
w u ją  odnośny p ro jek t, z uwzględnieniem  Iinji już w yt­
kniętej, a po przedłożeniu p ro jek t ten podam y do wia- 
doimości Stow arzyszeń.

FE LIK S  DUTKIEWICZ
Prezes Sądu Apelacyjnego w  Warszawie, b . więzień polityczny, zesłaniec, b. S zef Sekcji 
Sprawiedliwości Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich, b. Wiceminister Spraw W ew nętrz­
nych, b .  Kierownik M inisterstwa Sprawiedliwości, K aw aler Orderu Polonia Restituta,

po długich i ciężk ich  cierp ien iach  zm arł w  W a r s z a w ie , dnia 25 m aja  1932 r ,  p rz e ż y w sz y  la t  60 .

N a b o że ń stw o  żałobne za  duszę Z m arłeg o  o d b yło  się dn ia 28 m a ja  1932 r . w  k oście le  Ś w . 
K a ro la  B orom eusza (na P o w ą zk a ch ), poczem  n a stą p iło  złożenie z w ło k  do grobu rodzinnego.

C ześć  pam ięci dobrego Przełożonego, sp ra w ie d liw e g o  Sęd ziego  i w ie lk ieg o  P rz y ja c ie la  naszego
Sfca q ijl

Zarząd Główny Centralnego ZwiązHu lirzeóniliów S i w y c h  11
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Z życia ZwiązKów
W ARSZAW A. W ycieczka  nad morze. —  Zarząd 

Stow arzyszenia urządza 4-dniową wycieczkę nad m o­
rze. Całkowity koszt wycieczki, t. j. p rzejazdy  ko leja­
mi, statk iem , p en s jo n a t i całkow ite u trzym anie w y­
noszą 76 zł., rozłożone n a  ra ty  w ten  sposób, że człon­
kowie Stow arzyszenia w płacają  36 zł. n a  poczet ko­
tów wycieczki, a pozostałe 40 zł. pokryw a S tow arzy­
szenie w form ie pożyczki, spłacanej po 10 złotych m ie­
sięcznie.

W ycieczka odbędzie się w czerwcu według n as tę ­
pującego p ro g ram u .

20 czerwca w yjazd w godzinach rannych  pocią­
giem pośpiesznym  do Gdyni;

26 czerwca przy jazd  wieczorem do Gdyni i u loko­
w anie się w jednym  z najp iękn iej położonych pensjo ­
natów  „Różany G aj“ n a  K am iennej Górze z widokiem  
na m o rze ;

27 czerwca  w yjazd w godzinach rannych  z Gdyni 
statk iem  na Hel, z Helu do Jas ta rn i, skąd statk iem  
z pow rotem  do Gdyni;

28 czerwca w yjazd w godzinach rannych  do Zop- 
pot i G dańska;

29 czerwca  zw iedzanie w godzinach rannych  ło­
dzią m otorow ą portu  w Gdyni i tegoż dnia pow rót do 
W arszaw y.

Kwotę 36 złotych należy w płacić najpóźniej do 
dnia 5 czerwca r. b. na  ręce kolegi sk arb n ik a  Ry­
szarda Toczyskiego (Najwyższy T rybuna ł A dm inistra­
cy jn y ), albo kol. A leksandra O drobińskiago (Sąd 
O kręgow y).

** «
SOSNOWIEC. Ukonsty tuowanie się nowego Za­

rządu. —  D nia 12 kw ietn ia 1932 r. w w yniku w ybo­
rów dokonanych na Walmem Z ebraniu , now y Zarząd 
ukonsty tuow ał się następu jąco : kol. ko l.: Chropacz — 
prezes, H ała - -  w iceprezes, Dąbrow ski —  skarbn ik , 
Będkowski —  sekretarz.

BIAŁYSTOK. N ow y Zarząd.  —  W ybrany  w dniu  
29 kw ietnia r. b. przez Ogólnie Zebranie członków  Sto­
warzyszenia U rzędników  Sądowych O kręgu B iałostoc­
kiego Zarząd Stow arzyszenia ukonsty tuow ał się w na­
stępu jący  sposób: kol. kol.: Jan  P aszta  —  prezes (se­
k re ta rz  P ro k u ra tu ry ), Z ofja Poczoibułówna —  wice­
prezes (re je s tra to r iSąidiu O k r.), S tefan  D oliński —  se­
k re ta rz  (ad ju n k t Sądu O kr.), S tanisław  Czeski — 
skarbn ik  (p ra k t. karne. Sądu G rodzkiego), Czesław Su­
rowiec —  członek ( adjunkt ) .

* * =s
KRAKÓW. W alne Zebranie. —  W  dniu 10 kw iet­

nia r. b . odbyło się zw yczajne W alne Zgrom adzenie 
Związku U rzędników  Sądowych apelacji krakow skiej 
w Krakow ie z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie pro tokó łu  z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia.

2) Spraw ozdanie z działalności Zarządu.
3) Spraw ozdanie i w niosek K om isji Rew izyjnej.
4) W ybór 24 członków W ydziału, 3 członków Ko­

m isji Rewizyjnej i 3 członków do Sądu Honorowego.

5) Spraw a zm iany s ta tu tu .
6) W nioski i in terpelacje.
Na Zgrom adzenie to , oprócz w ielkiej ilości człon­

ków zam ieszkałych w Krakow ie, przybyło około 50 
delegatów z p row incji a n ad to  zebranie to zaszczycili 
w cha rak te rze  Gości reprezentanci W ładz Sądowych 
i P ro k u ra to rsk ich , a m ianow icie p. p .: dr. Józef Krzy­
żanow ski, W iceprezes Sądu Apel., dr. J a n  Szwarcen- 
berg Czerny, Prezes Sądu Okręg, w  Krakowie, dr. L ud­
w ik Gołąb, W icep rokura to r Sądu Apel. w Krakowie, 
dr. W ładysław  Kawa, Sędzia Sądu Apel., dr. Antoni 
M atakiawicz, W iceprezes Sądu O kr. w Krakowie, dr. 
J a n  Palm rich , W iceprezes Sądu O kr. w Krakowie.

O godz. 11 przed  poł. przew odn. kol. R osenbliitn 
otw orzył Zgrom adzenie w ita jąc  w serdecznych sło­
wach przybyłych, dzięku jąc iim iza wzięcie udziału 
w Zgrom adzeniu, w szczgólności w serdecznych sło­
wach w yraził podziękow anie P. P. R eprezentantom  
W ładz Sądowych i P ro k u ra to rsk ich  za Ich łaskaw e 
wzięcie udziału w Zgrom adzeniu i zain teresow anie się 
postu la tam i urzędników  sądowych i p ro k u ra to rsk ich .

W obszernem  spraw ozdaniu z działalności Z arzą­
du kol. prezes Roisenbliith podniósł, że nasze dele­
gacje  u P ana Prezesa Sądu A pelacyjnego w K rako­
wie, u  P. P. W iceprezesów  Sądów A pelacyjnych oraz 
P an a  Prezesa Sądu Okręgowego w  Krakow ie spoty­
kały się z życzliwością i poparciem  naszych p o s tu la ­
tów, to też będzie w yrazem  w szystkich sk ładając  P.P. 
P rzedstaw icielom  W ładz Sądowych serdeczne podzię­
kow ania z prośbą o dalszą opiekę i poparcie naszych 
zam ierzeń. Zgrom adzeni b u rzą  oklasków  w yrazili swe 
podziękow anie.

W odpowiedzi zabrał głos p. dr. J . Krzyżanow ski 
w iceprezes Sądu Apel. w K rakow ie k tó ry  w serdecz- 
nem  przem ów ieniu podniósł, iż postu la ty  naszej orga­
n izac ji są W ładzom  sądowym  znane i że do postu la­
tów naszych zawsze nasze Przełożone W ładze odnoszą 
się przychylnie. Życzeniam i pom yślnych obrad zakoń­
czył p. Prezes sw e pow itanie.

Przem ów ienie to przy ję li Zgrom adzeni burzą 
oklasków  w yrażając w ten  sposób sw e podziękow anie.

N astępnie kol. Rosebliith i zgrom adzeni w yrazili 
gorące podziękow anie p . Prezesowi Sądu O kr. dr. Czer­
nem u, za Jego łaskaw y d a r  w kw ocie 600 zł. udzielo­
ny n a  fundusz sam opom ocy urzędników  sądowych, 
m ających  siedzibę w sądach krakow skich.

Przed przystąpieniem  do spraw ozdania poświęco­
no pam ięć zm arłych członków Zw iązku przez pow sta­
nie z m iejsc.

W  dalszym  ciągu zebrania, Zgrom adzenie burzą 
oklasków  przyjęło do w iadom ości spraw ozdanie z dzia­
łalności Z arządu i w yraziło uznan ie za jego owocną 
działalność wśród nader tru d n y ch  w arunków .

Uchwalono szereg spraw  ak tualnych , k tórych wy­
konanie polecono przyszłem u Zarządow i.

W  dowód uznan ia  dla dotychczasowego W ydziału 
względnie Z arządu Związku, zgrom adzenie powzięło 
uchw ałę by wyborów dokonać przez aklam ację.

N astępnie odbyło się posiedzenie nowo wybranego 
W ydziału k tóry  z pośród siebie dokonał następujących 
wyborów  przez aklam ację do P rezydjum  Zarządu 
Związku, a m ianow icie kol. kol.: M aurycy Rosen-
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bliiith —  prezes, S tanisław  Czajka —  I wiceprezes, F er­
dynand W adow ski —  II wiceprezes, Ju lja n  Sutyła — 
sekretarz, W ładysław  Mikosz —  zastępca sekretarza, 
Gustaw K ornaś —  skarbn ik , W ładysław  Białoń —  za­
stępca skarbn ika , Emil H artm an  — członek Zarządu, 
M ichał Kościuszko —  członek Zarządu.

Do K om isji Rewizyjnej w ybrani zostali kol. kol.: 
Rom an K rajew ski, F ranciszek P iekarz i Helena Nowa- 
czyńska.

Do Sądu Honorowego w ybran i zostali kol. kol.: 
Jan  M azurski, J a n  Czaj.ka i O skar Doening.

Przegląd prasy zawodowej
Za „GŁOSEM S Ą D O W N IC T W A “ (Nr. 5) podaje­

my przebieg VI W alnego Zgrom adzenia Zrzeszenia Sę­
dziów i P rokura to rów .

D,n. 9 kw ietnia r. b. w gm achu Sądu Najwyższego 
odbyło się VI W alne Zgrom adzenie Z r z e s z e n i a  Sędziów 
i P rokura to rów  z następu jącym  porządkiem  dziennym :

Dnia 9 kwietn ia .  1 )  O d c z y t a n i e  p r o t o k u ł u  W a l n e g o  Z g r o m a ­
d z e n i a  z d n .  28 — 29 m a r c a  1931 r .  2 )  P o w o ł a n i e  n a  c z ł o n k ó w  h o ­
n o r o w y c h  k o l .  M i s z e w s k i e g o  i M u c z k o w s k i e g o .  3 )  S p r a w o z d a n i e  
P r e z y d j u m :  a )  o g ó l n e ,  b )  k a s o w e ,  c )  u z d r o w i s k a  i l e t n i s k a ,  d )  
k a s a  z a p o m o g o w a .  4 )  S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  5)  W y ­
b ó r  K o m i s y j  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a :  K o m i s j a  G o s p o d a r c z o - F i ­
n a n s o w a  —  r e f e r e n t  k o l .  K r z y ż a n o w s k i ,  K o m i s j a  U z d r o w i s k  
i L e t n i s k  —  r e f e r e n t  k o l .  Ż u r a w s k i .  6 )  D y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a ­
n i e m  Z a r z ą d u .

Dnia 10 kw ietn ia .  7 )  R e f e r a t  w  s p r a w i e  k o n s t y t u c y j n e g o  
s t a n o w i s k a  s ą d o w n i c t w a  —  k o l .  F l e s z y ń s k i .  8 )  W y b o r y  c z ł o n ­
k ó w  Z a r z ą d u  o r a z  z a s t ę p c ó w  c z ł o n k ó w .  9 )  W y b o r y  K o m i s j i  
R e w i z y j n e j .  10 )  S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a .
11)  W o l n e  w n i o s k i .

Po zagajeniu  W alnego Zgrom adzenia przez Preze­
sa Z arządu Głównego, W acław a Miszewskiego sędz. S. 
N., przew odnictw o objął p. B adeński Michał, w icepr. 
S. O. z Tarnow a. Nadto do prezydjum  pow ołano p. P a r ­
czewskiego, w iceprok. S. A. w W ilnie i Jankow skiego, 
w iceprez. S. O. w Stanisławowie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Z r z e s z e n i a  p o w i t a l i  p r z e d s t a w i c i e l e  
i n s t y t u c y j  i o r g a n i z a c y j ,  k t ó r e  d e l e g o w a ł y  w  t y m  c e l u  s w y c h  
p e ł n o m o c n i k ó w .  Z a b i e r a l i  g ł o s :  p r z e d s t a w i c i e l  K o m i s j i  K o d y f i ­
k a c y j n e j  i j e d n o c z e ś n i e  S t a ł e j  D e l e g a c j i  Z r z e s z e ń  i O r g a n i z a c y j  
p r a w n i c z y c h  p .  .s. S. N.  p r o f .  d r .  E m i l  S t a n i s ł a w  R a p p a p o r t ,  
p r z e d s t a w i c i e l  Z r z e s z e n i a  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  p .  d r .  G o ­
ł ą b ,  d e l e g a t  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h  p.  S i ­
k o r s k i ,  o r a z  d e l e g a t  Z w i ą z k u  P r a c o w n i k ó w  W i ę z i e n n y c h  p .  r a d ­
c a  R a d y s z k i e w i c z ,  p o z a t e m  w  l i c z b i e  g o ś c i  b y ł  o b e c n y  p r e z e s  
Z w i ą z k u  O b r o ń c ó w  S ą d o w y c h  p .  Ł a s k i .  N a d t o  p .  p r z e w o d n i c z ą c y  
o d c z y t a ł  s z e r e g  t e l e g r a m ó w ,  n a d e s ł a n y c h  p r z e z  z n a c z n ą  l i c z b ę  
z w i ą z k ó w  i s t o w a r z y s z e ń .

N a  p o c z ą t k u  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  d r u g i e g o  d n i a  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  z n a j d o w a ł  s i ę  r e f e r a t  P r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m i s j i  
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  w y ł o n i o n e j  d l a  o p r a c o w a n i a  w n i o s k ó w  
w  p r z e d m i o c i e  k o n s t y t u c y j n e g o  s t a n o w i s k a  S ą d o w n i c t w a  w  R. 
P . ,  W i c e p r e z e s a  K. F l e s z y s k i e g o  n a  t e m a t :  „ S ą d o w n i c t w o  o p r z y ­
s z ł a  U s t a w a  K o n s t y t u c y j n a * ' .  R e f e r a t  m i a ł  c h a r a k t e r  d ł u ż s z e g o  
p r z e m ó w i e n i a ,  o p a r t e g o  n a  w y n i k a c h  p r a c  K o m i s j i  Z r z e s z e n i o ­
w e j  w  z w i ą z k u  z m a t e r j a ł a m i ,  d o s t a r c z o n e m i  p r z e z  r o z p i s a n ą  
w ś r ó d  c z ł o n k ó w  s ę d z i o w s k i e j  o r g a n i z a c j i  a n k i e t ę .

K o m i s j a  w y p o w i e d z i a ł a  s i ę  w  m y ś l  j e d n o g ł o ś n e j  o p i n j i  s ą ­
d o w n i c t w a  z a  u t r z y m a n i e m  w  p r z y s z ł e j  K o n s t y t u c j i  p o d z i a ł u  
n a c z e l n y c h  w ł a d z  p a ń s t w a  z w y r a ź n e  m z a z n a c z e n i e m ,  że  w ł a ­
d z e :  u s t a w o d a w c z a ,  w y k o n a w c z a  i s ą d o w a  s ą  r ó w n o r z ę d n e
i w z a j e m n i e  o d  s i e b i e  n i e z a l e ż n e .  K o n s e k w e n c j ą  t e g o  r o d z a j u  
p o d z i a ł u  p o w i n n o  b y ł o b y  b y ć  c a ł k o w i t e  w y o d r ę b n i e n i e  s ą d o w n i ­
c t w a  i p o s t a w i e n i e  n a  j e g o  c z e l e  K a n c l e r z a  W y m i a r u  S p r a w i e ­

d l i w o ś c i .  W  t y m  k i e r u n k u  p o s z ł a  z n a k o m i t a  w i ę k s z o ś ć  g ł o s ó w  
a n k i e t y  z r z e s z e n i o w e j .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  j e d n a k  p r z e p r o w a d z e ­
n i e  c a ł k o w i t e  t e j  z a s a d y  w y o d r ę b n i e n i a ,  n a p o t k a ł o b y  n a  o l b r z y ­
m i e  t r u d n o ś c i ,  w o b e c  c z e g o  K o m i s j a  w z i ę ł a  z a  p o d s t a w ę  s w y c h  
r o z w a ż a ń  o b e c n ą  n a s z ą  s t r u k t u r ę  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
i d e n t y c z n ą  w  o g ó l n y c h  z a s a d a c h  z  u s t r o j e m  s ą d o w n i c t w a  n a  c a ­
ł y m  k o n t y n e n c i e  E u r o p y  ( p r ó c z  F i n l a n d j i ) .  J e ż e l i  c h o d z i  o z a ­
s a d n i c z e  p o d s t a w y  n a s z e j  o b e c n e j  o r g a n i z a c j i  w y m i a r u  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  t o  n a l e ż y ,  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  n i c h ,  w p r o w a d z i ć  w  p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  z m i a n y ,  i d ą c e  p o  l i n j i  z a s t r z e ż e n i a  n a d z o r u  w e w ­
n ę t r z n e g o  n a d  s a d a m i  d l a  o d p o w i e d n i c h  s ą d ó w  w y ż s z y c h  in . s t a n -  
c y j  o r a z  w z m o c n i e n i e  i s t a b i l i z a c j ę  s t a n o w i s k a  M i n i s t r a  S p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  O b o w i ą z u j ą c a  U s t a w a  K o n s t y t u c y j n a ,  j e ż e l i  c h o d z i
0 s ą d o w n i c t w o ,  z a s a d n i c z y c h  z a s t r z e ż e ń  n i e  w y w o ł u j e ,  n a j l e p ­
s z y m  d o w o d e m  c z e g o  s ł u ż y  to ,  ż e  o r g a n i z a c j e  p o l i t y c z n e  
w  s w y c h  p r o j e k t a c h  k o n s t y t u c y j n y c h  n i e  ż ą d a j ą  w p r o w a d z e n i a  
w  t y m  d z i a l e  ż a d n y c h  p o w a ż n i e j s z y c h  z m i a n .  P r z e p i s y  o b e c n e j  
K o n s t y t u c j i ,  d o t y c z ą c e  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  s ą  z b y t  e l a ­
s t y c z n e  i r a m o w e .  N a l e ż y  z a m i e ś c i ć  w  K o n s t y t u c j i  z a s a d y ,  n a  
j a k i c h  o p i e r a ć  s i ę  w i n i e n  u s t r ó j  s ą d o w n i c t w a .  U s t a w y ,  d o t y c z ą c e  
w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n i e  p o w i n n y  s i ł ą  r z e c z y  u l e g a ć  w i ę k ­
s z y m  z m i a n o m  p r a w o d a w c z y m .  C e l e m  s t a b i l i z o w a n i a  s t o s u n k ó w  
w  t y m  w z g l ę d z i e  n a l e ż y  d o  p r z y s z ł e j  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j  
w p r o w a d z i ć  p r z e p i s ,  ż e  p r a w a  i o b o w i ą z k i  s ę d z i ó w  o k r e ś l i  o d ­
r ę b n a  u s t a w a ,  z m i a n y  w  k t ó r e j  m o g ą  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e  j e ­
d y n i e  w  t r y b i e ,  p r z e p i s a n y m  d l a  d o k o n a n i a  z m i a n  w  k o n s t y ­
t u c j i .  K o n s t y t u c j a  w i n n a  c a ł k o w i c i e  z a b e z p i e c z y ć  n i e z a w i s ł o ś ć
1 p o w a g ę  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .  N i e z b ę d n e m  j e s t  u s t a l e n i e ,  
że  s ę d z i ó w  w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j  m i a n u j e  P r e z y d e n t  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  ż e  s ą  o n i  n i e u s u w a l n i  i n i e p r z e n a s z a l n i ,  ż e  w y j ą t k '  
w  t y m  w z g l ę d z i e  m o g ą  m i e ć  m i e j s c e  w y ł ą c z n i e  w  r a z i e  z u p e ł n e ­
go  z w i n i ę c i a  d a n e g o  s ą d u  w s k u t e k  p o s t a n o w i o n e j  w  d r o d z e  u s t a ­
w o d a w c z e j  r e o r g a n i z a c j i  s ą d o w n i c t w a ,  ż e  u s t a w a  o u p o s a ż e n i u  
w i n n a  z a p e w n i ć  s ę d z i e m u  n i e z a l e ż n y  b y t  m a t e r j a l n y ,  że  w7 c e l u  
u o d p o r n i e n i a  s ę d z i e g o  p r z e d  z e w m ę t r z n e m i  w p ł y w a m i  p o z b a w i o ­
n y  o n  b y ć  w i n i e n  p r a w 7a o t r z y m y w a n i a  o d  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  
o d z n a c z e ń  o r d e r o w y c h .  K o n s t y t u c j a  m u s i  z a w i e r a ć  p o z a t e m  p o d ­
s t a w o w y  p r z e p i s  co d o  z a s a d y  o b s a d z a n i a  s t a n o w i s k  s ę d z i o w ­
s k i c h .  S t o j ą c  n a  s t a n o w i s k u  f a c h o w o ś c i  s ę d z i ó w  i w y s t ę p u j ą c  
p r z e c i w k o  l a i z a c j i  s ę d z i ó w ,  K o m i s j a  Z r z e s z e n i o w a  w y p o w i e d z i a ­
ł a  s i ę  w  m y ś l  p o s t u l a t ó w  s z e r s z y c h  s f e r  s ą d o w n i c z y c h  z a  u c h y ­
l e n i e m  p r z e p i s ó w  co d o  w y b i e r a l n o ś c i  t .  z. s ę d z i ó w  p o k o j u ,  z a  
s k a s o w a n i e m  i n s t y t u c j i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  a  t a k ż e  z a  z n i e s i e ­
n i e m  s ą d ó w  w o j s k o w y c h ,  o i l e  c h o d z i  o p r z e s t ę p s t w a  n a t u r y  
o g ó l n e j  z  p o z o s t a w i e n i e m  z a ś  s ą d ó w  t y c h  w y ł ą c z n i e  d l a  p r z e ­
s t ę p s t w ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  k o d e k s i e  i p r z e p i s a c h  w o j s k o w y c h  
i w  n i ż s z y c h  t y l k o  i n s t a n c j a c h  ( S ą d  N a j w y ż s z y  j e d n o l i t y ) .  K o ­
m i s j a  u z n a ł a  p o z a t e m ,  ż e  n i e z b ę d n e  p r z e p r o w a d z e n i e  c e n t r a l i ­
z a c j i  s z c z y t ó w  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  d r o d z e  w c i e l e n i a  N. 
T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o ,  j a k o  o d d z i e l n y c h  I z b ,  d o  S ą d u  
N a j w y ż s z e g o ,  s k a s o w a n i e  z b ę d n e g o  w t e d y  T r y b u n a ł u  K o m p e t e n ­
c y j n e g o ,  p r z e k a z a n i e  f u n k c y j  T r y b u n a ł u  S t a n u  s p e c j a l n e m u  s k ł a ­
d o w i  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .  K o m i s j a  w r e s z c i e  w y p o w i e d z i a ł a  s ię  
z a  p o w o ł a n i e m  d o  ż y c i a  s p e c j a l n e g o  T r y b u n a ł u  K o n s t y t u c y j n e g o  
k t ó r y b y  d e c y d o w a ł  o z g o d n o ś c i  u s t a w  z K o n s t y t u c j ą .

O b s z e r n y ,  w y c z e r p u j ą c y ,  ż y w y  r e f e r a t  s w ó j  z a k o ń c z y ł  p r e ­
l e g e n t  n a s t ę p u j ą c e m  o ś w i a d c z e n i e m :

„ P r z e p i s y  U s t a w y  K o n s t y t u c y j n e j ,  d o t y c z ą c e  s ą d o w n i c t w a ,  
n i e  m o g ą  ż a d n ą  m i a r ą  m i e ć  n a  c e l u  i n t e r e s u  s ę d z i ó w ,  j a k o  t a ­
k i c h ,  l e c z  w y ł ą c z n i e  d o b r o  i p o t r z e b y  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
t e j  n a j w a ż n i e j s z e j  i n a j p e w n i e j s z e j  o s t o i  ł a d u  i p o r z ą d k u  
w  j jańs tw ie** .

N a s t ę p n i e  z a ł a t w i o n o  c a ł y  s z e r e g  s p r a w  n a t u r y  g o s p o d a r ­
c z e j ,  a  w  w y n i k u  w y b o r ó w  d o  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
w e s z l i :  P r e z e s  L e o n  S u p i ń s k i ,  W i c e p r e z e s i :  K a z i m i e r z  F l e s z y ń ­
s k i ,  K a z i m i e r z  R u d n i c k i ,  A g e n o r  F r e n d l ,  S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  
J a n  K a r y o r y ,  S e k r e t a r z e :  M i e c z y s ł a w  S i e w i e r s k i ,  R o m a n  P r z y -  
b y ł o w s k i ,  S k a r b n i k  J a n  M a c i e j e w s k i ,  P o d s k a r b i o w i e :  Z e n o n  
B a ń k o w s k i ,  K a z i m i e r z  K w i a t k o w s k i .

** *
8 kw ietnia r. b. odbyło się doroczne zebranie p le­

narne K om itetu Redakcyjnego „Głosu Sqdoiunictum“ 
z udziałem  członków zam iejscowych.

Zebranie zagaił i złożył spraw ozdanie z publicy­
stycznej działalności R edaktor p. Kazimierz F leszyński
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wiceprezes S. A. w Warszaiwie. N astępnie A dm in istra­
to r p . E dw ard W olff wicapro.k. S. N. wygłosił spraw o­
zdanie o stanie w ydaw nictw a.

Z w r ó c o n o  t e ż  u w a g ę  n a  k w e s t j ę  t e c h n i k i  p r a c y  i p o ­
t r z e b y  r a c j o n a l i z a c j i  p r a c y  s ę d z i o w s k i e j ,  —  o m a w i a n i e  
t y c h  z a g a d n i e ń  w y w o ł a  n i e c h y b n i e  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a ­
n ie ,  b o w i e m  p o t r z e b a  o d c i ą ż e n i a  s ę d z i ó w  p r z e z  s e k r e t a ­
r i a t y  i z w o l n i e n i a  i c h  w  t e n  s p o s ó b  o d  p r a c y  o c h a r a k t e ­
r z e  f o r m a l n y m ,  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i .

** #
,,JEDNOŚĆ“ z dn . 1 m a ja  r. b. w a rty k u le : „P rzy­

szłość nasza, od n as  sam ych zależy" pow ołuje się na 
przysłowie, jaik kto  sobie pościele, tak  się wyśpi 
i stw ierdza, że przysłow ie to  m a całkow ite zastosow a­
nie do urzędników , k tórzy m im o ustaw icznych naw o­
ływ ań od szeregu ła t nie w ykazali dobrej woli zorga­
nizow ania się i nie doceniają doniosłości p rasy  zawo­
dowej, jak o  środka obronnego. To też za bierność, za 
b rak  zrozum ienia potrzeby życia zorganizowanego, za 
przerosły  indyw idualizm , za b rak  groszowej o fiarno­
ści na cele organizacyjne i p ra sę  —  płacim y obniżo- 
nem i poboram i.

Porusza jąc  pogłoski o dalszych obniżkach, po­
w ołując się n a  rosnącą drożyznę, rzuca; tak i m ocny 
argum ent:

W  t a k  c i ę ż k i e j  c h w i l i  n i e  w o l n o  n a m  z a k ł a d a ć  b e z ­
m y ś l n i e  r ą k ,  l e c z  s z u k a ć  r o z u m n i e  r a t u n k u  p r z e d  n a d ­
c i ą g a j ą c ą  k a t a s t r o f ą .

R a t u n e k  t e n  j e s t  w  n a s  s a m y c h ,  w  n a s z y c h  o r g a n i ­
z a c j a c h ,  k t ó r e  n a l e ż y  w z m o c n i ć ,  w  n a s z e j  p r a s i e ,  k t ó r ą  
n a l e ż y  r o z p o w s z e c h n i ć  i t a k  j ą  p o s t a w i ć  l i c z e b n i e ,  b y  s i ę  
z n i ą  w s z y s c y  l i c z y l i .  P r a s a  t o  p o t ę g a ,  d z i ś  m o ż e  n a j ­
w i ę k s z a  i n a j s i l n i e j s z a .

J e ż e l i  d z i ś  z w r a c a c i e  s i ę  do  n a s  o p o m o c  i j a k  t o n ą ­
c y  w o ł a c i e  „ r a t u n k u " ,  o d p o w i a d a m y  w a m :  w  w a s  s a ­
m y c h ,  o d  w a s z e j  o f i a r n o ś c i  i s a m o z a p a r c i a  s i ę ,  o d  w a ­
s z y c h ,  c h o ć b y  n a j d r o b n i e j s z y c h  o f i a r  n a  n a s z ą  p r a s ę  —  
p r z y s z ł o ś ć  o d  n a s  w s z y s t k i c h  z a l e ż y .

B ą d ź m y  k a r n i ,  b ą d ź m y  s o l i d a r n i ,  b ą d ź m y  s i l n i  d u c h o ­
w o ,  o t o  n a s z  s z a n i e c  o b r o n n y ,  k t ó r e g o  w y r a z e m  n i e c h  
b ę d z i e  n a s z a  p r a s a .

„NAUCZA7CIEL P O L SK I“ z dn . 1 m a ja  r. b. w ar- 
ty tu le  „Najaktualniejsza idea“ zestaw iając p rzyrost 
ludności w Polsce z trudnościam i gospodarozem i uw a­
ża, że najw ażniejszym  obowiązkiem  szkoły je s t w ycho­
w yw anie m łodzieży w  paitrjotyźm ie i w ysokich asp ira­
c jach , k tóre postaw iłyby sobie za najw yższy cel i zada­
nie pośw ięcenia w całem  swojem  życiu sił do dźw ignię­
cia Polski pod względem ekonom icznym  i ug run tow a­
nia Jej gospodarki na m ocnych podstaw ach. Spełnie­
nia tego zadan ia  żąda się od szkoły, podając n as tęp u ­
jącą  p rak tyczną drogę:

D z i e c i  w  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  n i e  m o ż n a  u c z y ć  e k o -  
n o m j i  s p o ł e c z n e j .  G d y b y  j e d n a k  n a u c z y c i e l s t w o  n a s z e  
m i a ł o  s o l i d n i e j s z e  w y k s z t a ł c e n i e  e k o n o m i c z n e ,  p o s i a d a ł o  
g ł ę b s z e  i z r o z u m i e n i e  d l a  t y c h  z a g a d n i e ń ,  i n n ą  w a r t o ś ć  w y ­
c h o w a w c z ą  z y s k a ł a b y  n a u k a  w  s z k o l e  o P o l s c e  w s p ó ł c z e s ­
n e j ,  g e o g r a f j i ,  h i s t o r j i ,  l e p i e j  n i e c o  o r j e n t o w a ł a b y  s ię  
m ł o d z i e ż  w  o t a c z a j ą c y c h  j ą  s t o s u n k a c h .

J e ż e l i  s z k o ł a  m a  p r z y g o t o w y w a ć  m ł o d e  p o k o l e n i e  
n a s z e  d o  o d r o d z e n i a  e k o n o m i c z n e g o  P o l s k i ,  n i e  d o ś ć  j e s t  
b u d z i ć  e n t u z j a z m  d o  t e j  s p r a w y ,  n i e  w y s t a r c z y  s p o p u l a ­
r y z o w a n i e  n a j e l e m e n t a r n i e j  s z y c h  p o j ę ć  e k o n o m i c z n y c h .  
M u s i  s o b i e  s z k o ł a  p o s t a w i ć  j e s z c z e  z a  z a d a n i e  w y r o b i e n i e  
w  m ł o d z i e ż y  o d p o w i e d n i c h  w ł a ś c i w o ś c i  p s y c h i c z n y c h ,  
u z d a l n i a j ą c y c h  d o  w y t r w a ł e j  i o w o c n e j  p r a c y  n a  p o l u  
g o s p o d a r c z e m .

„GŁOS K O L E JO W C A “ ,z 15 kw ien ia r. b. zam iesz­
cza a r ty k u ł pod w ym ow nym  ty tu łe m : „Nakazy chwili“, 
a nakazem  tym  je s t postaw ienie na w łaściwej wyżynie 
życia zorganizowanego. Gały św iat współczesny, 
w szystkie dziedziny życia oparte isą n a  skupieniu  się 
i organizow aniu m as dla w spólnych celów i interesów . 
Masa to siła, im większa m asa, tem  w iększa siła; jed ­
nostka chodząca tuzem  w tym  układzie sił je s t niczeim 
- — zerem. Na jednym  z odcinków tego spontanicznego 
ruchu  zn a jd u jem y  się m y, pracow nicy  państw ow i, lecz 
niestety  je s t źle, są niedom agania, a w ięc:

T e  n i e d o m a g a n i a  p o w i n n y  b y ć  z c a ł ą  e n e r g j ą  u s u ­
w a n e  i t ę p i o n e ,  b o  ż y j e m y  w  c z a s a c h ,  k i e d y  n a  n i e d o ł ę ­
s t w o  l u b  n a  l e k k o m y ś l n o ś ć  p o z w o l i ć  i sob ie  n i e  m o ż n a .  
W a l k a  o b y t ,  o r o z d z i a ł  d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o  p r z y b i e r a  n a  
o s t r o ś c i ,  w y g r a ć  j ą  m o g ą  i w y g r y w a ć  b ę d ą  t y l k o  e l e m e n t y  
d o b r z e  p r z y g o t o w a n e ,  a  w i ę c  i p r a c o w n i c z y  r u c h  z a w o d o ­
w y  . m u s i  s i ę  d o  t y c h  z a d a ń  i w a r u n k ó w  p r z y g o t o w a ć .  T e n  
r u c h  m u s i  z a  w s z e l k ą  c e n ę  p o s i ą ś ć  p e ł n ą  s p r a w n o ś ć  o r g a ­
n i z a c y j n ą  i s t a ć  s i ę  n a p r a w d ę  n i e z a w o d n y m  ś r o d k i e m  
d z i a ł a n i a  w  ż y c i u  m a s  p r a c u j ą c y c h .

P r a c o w n i c z y  r u c h  z a w o d o w y  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  
c h o r y ,  i t o  c i ę ż k o ,  o r g a n i c z n i e  c h o r y  —  n a  n a d m i e r n e  
r o z p r o s z k o w a n i e .  Z a m i a s t  d a w n e g o  t ł u m u  j e d n o s t e k ,  d z i ś  
m a m y  t ł u m . . .  z w i ą z k ó w ,  z w i ą z e c z k ó w ,  s t o w a r z y s z e ń ,  f e -  
d e r a c y j  i t.  p .  W ś r ó d  s a m y c h  k o l e j o w c ó w  i s t n i e j e  17 r ó ż ­
n y c h  o r g a n i z a c y j ,  a  n a j c z ę ś c i e j  o r g a n i z a c y j e k ,  k t ó r e  
w  r z e c z y w i s t o ś c i  m a j ą  t y l k o  to  j e d n o  z n a c z e n i e ,  ż e  de  
f a c t o  u n i c e s t w i a j ą  w s z e l k ą  n i e m a l  s i ł ę  p r a c o w n i c z e g o  r u ­
c h u  z a w o d o w e g o  i z a c h w a s z c z a j ą  t e r e n  p r a c o w n i c z y  s w o ­
j ą  t a n d e t ą  o r g a n i z a c y j n ą .

T a k i e  r o z b i c i e  s i ł ,  c h y t r z e  m a s k o w a n e  b ą d ź  w z g l ę d a ­
m i  r z e k o m e j  f a c h o w o ś c i ,  b ą d ź  w z g l ę d a m i  n a w e t  p o l i t y c z -  
n o - i d e o w e m i ,  a  n a j c z ę ś c i e j  z w y c z a j n ą  d e m a g o g j ą  i b l a g ą , -  
j e s t  ś m i e r t e l n y m  g r z e c h e m  p r z e c i w k o  i n t e r e s o m  p r a c o w ­
n i c z y m .  N a w e t  s t o  r ó ż n y c h  d r o b n y c h  z w i ą z k ó w ,  o p e r u j ą ­
c y c h  n a j p i ę k n i e j s z e m i  p r o g r a m a m i ,  a l e  w  g r u n c i e  r z e c z y  
b e z s i l n y c h ,  b e z r a d n y c h  i n i e u d o l n y c h ,  n i e  m o ż e  d a ć  i n i ­
g d y  n i e  d a  t e g o ,  co  m o ż e  d a ć  j e d n a  s i l n a ,  z a s o b n a ,  d o b r z e  
p r o w a d z o n a ,  z d r o w a  i e n e r g i c z n a  o r g a n i z a c j a  z a w o d o w a .

W  dalszym  ciągu podnosząc korzyści w postaci 
świadczeń związkowych, jak ie  może stw orzyć o rgani­
zacja większa, a więc zasobniejsza, że do w ypełnienia 
tego zadania stoi n a  przeszkodzie b ierność m asy  p ra ­
cowniczej, k o n k lu d u je :

T o  m u s i  s i ę  s k o ń c z y ć !
J a k  p o w i e d z i e l i ś m y  n a  w s t ę p i e ,  ż y j e m y  w  c z a s a c h  

t r u d n y c h ,  t a k  t r u d n y c h ,  j a k i c h  m o ż e  n i g d y  j e s z c z e  n i e  
b y ł o .  W  t a k i c h  c z a s a c h  n i e m a  w a r u n k ó w  d o  t e g o ,  a b y  
ż y ć  l e k k o m y ś l n i e ,  a b y  t o l e r o w a ć  c h a o s  i r o z b i c i e  w  s z e ­
r e g a c h  p r a c o w n i c z y c h ,  a b y  o s ł a b i a ć  s i ł y  z a m i a s t  j e  s c a l a ć  
i d y s c y p l i n o w a ć .  N i e m a  t e r a z  w a r u n k ó w  d o  te g o ,  a b y  z a ­
m i a s t  z w a r t y c h  k a d r  w a l k i  t w o r z y ć  „ f i g i e l k i "  o r g a n i z a ­
c y j n e ,  z w i ą z e c z k i  —  k r a s n o l u d k i ,  k t ó r e b y  b e z  m a ł a  p o d  
j e d n y m  k r z a k i e m  j a ł o w c u  z g r o m a d z i ć  s i ę  d a ł o .  T e r a z  t r z e ­
b a  p r a w d z i w y c h  s i ł ,  j e d n o l i t e g o  k i e r o w n i c t w a ,  s o l i d a r n o ­
śc i  w  s z e r e g a c h ,  n i e z a w i s ł o ś c i  d u c h o w e j  i m a t e r j a l n e j ,  p o ­
ś w i ę c e n i a  w  p r a c y  i e n e r g j i  n i e t y l k o  z a r z ą d ó w ,  a l e  i m a s  
o r g a n i z a c y j n y c h .  T e r a z  t r z e b a  n a t ę ż e n i a  w s z y s t k i c h  s i ł  do  
w a l k i ,  a  n i e  i n f l a c j i  c z y  t e ż  p o w o d z i  m a ł y c h ,  s ł a b y c h  
i n i e u d o l n y c h  o r g a n i z a c y j e k ,  p o k r y w a j ą c y c h  s w o j ą  n i c o ś ć  
h a ł a s e m  r e k l a m y  l u b  d e m a g o g j i .

Przegląd ustawodawstwa
W  „DZIENNIKU U S T A W “ w ostatn im  czasie zo­

stały zamieszczone następu jące  przepisy  p raw a:
IV Nr. 29, poz. 286. —  U s t a w a  z d n i a  25 l u t e g o  1932  r .  o z m i a -  

n i e  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n i a  
7 p a ź d z .  1927  r .  o sz tucznych  środkach słodzących.
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poz.  287 .  —  U s t a w a  z  d n i a  25 l u t e g o  1932  r.  w  s p r a w i e  
z m i a n y  r o z p .  P r e z .  R z p l i t e j  z d n i a  22 m a r c a  1928  r. 
o ochronie zw ierzą t .

W  Nr. 30, poz. 310. —  R o z p .  M i n .  S p r a w i e d l .  z d n i a  29 m a r c a  
1932  r .  o przekazaniu  re jes tró w  karnych  z p r o k u r a t u r  
s a d ó w  o k r ę g o w y c h  w  O s t r o w i u  i C h o j n i c a c h  d o  M i n i ­
s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i .

W  Nr. 32, poz. 340. —  U s t a w a  z d n i a  18 m a r c a  1932 r .  w  s p r a ­
w i e  z m i a n y  u s t a w y  z d n i a  1 l i p c a  1926  r .  o opłatach  
s tem plow ych .

W  Nr.  34,  poz. 355. —  Ustawa karna skarbow a  z d n i a  18 m a r c a  
1932' r .

W  Nr. 35, poz. 357. —  U s t a w a  z d n i a  7 m a r c a  1932 r .  o ry b o łó w ­
stw ie .

„  poz. 358. —  U s t a w a  z d n i a  17 m a r c a  1932 r. o składkach
na rzecz Kościo ła  Katolickiego,  

poz. 359. —  U s t a w a  z d n i a  17 m a r c a  1932  r .  o chowaniu  
zm a rłych  i s tw ierdzan iu  p r z y c zy n y  zgonu.

„  poz. 360. —  R o z p .  M in .  K o m u n i k a c j i  z d n i a  26  l u t e g o
1 9 3 2  r .  w  s p r a w n e  z m i a n y  t y m c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w
o przes trzeganiu  porządku na kolejach.

W  Nr. 36, poz. 362. —  R o z p .  M in .  S k a r b u  i S p r a w i e d l i w o ś c i
z  d n i a  22  k w i e t n i a  1932  r .  o w ykonan iu  u s ta w y  karnej
skarbow ej.

W  Nr. 37, poz. 381. —  R o z p .  M in .  S p r a w i e d l .  w y d a n e  w  p o r o z u ­
m i e n i u  z M in .  R o l n i c t w a  z d n i a  13 k w i e t n i a  1932’ r. 
w  s p r a w i e  z m i a n y  r o z p o r z ą d z e n i a  M in .  S p r a w i e d l .  
z d n .  28  c z e r w c a  1929  o w łaśc iw ości  organów a dm in i­
s trac j i  do wnoszen ia  i popierania  oskarżenia  przed  są­
da m i grodzkiem i.

W  Nr. 39, poz. 399. —  U s t a w i a  z d n i a  17 m a r c a  1932 r .  w  s p r a w i e  
z m i a n y  u s t a w y  z d n i a  18 l i p c a  192 4  r .  o zabezpieczen iu  
na w y p a d ek  bezrobocia.

IV Nr. 40 ,  poz. ’t06. —  R o z p .  M in .  S k a r b u  z d n i a  29 m a r c a  1932 
w  celu w ykonan ia  u s ta w y  z dnia 15 lipca 1925 r. o pań­
s tw o w y m  podatku  p rz em y s ło w ym ,  k t ó r e g o  t e k s t  j e d ­
n o l i t y  o g ł o s z o n y  z o s t a ł  w  z a ł ą c z n i k u  d o  o b w i e s z c z e n i a  
M i n i s t r a  S k a r b u  z d n i a  27 s t y c z n i a  1932  r.

W  Nr. i i ,  poz.  4 / 3 .  —  O b w i e s z c z e n i e  M in .  S k a r b u  z d n i a  25 
k w i e t n i a  1932' r .  w  spraw ie  ogłoszenia jednoli tego  tek- 
slu u s ta w y  o opłatach s tem plow ych .

W  Nr. 42,  poz.  4 / 7 .  —  R o z p .  M i n .  S p r a w  W e w n .  z d n i a  23 k w i e t ­
n i a  1932  r. w' s p r a w i e  o g ł o s z e n i a  j e d n o l i t e g o  t e k s t u  
r o z p .  P r e z y d .  R z p l i t e j  o ochronie zw ierzą t .

Czy dbamy o swoje dobro?
Należytości za Apel w pływ ają nieregularnie, a con- 

la znacznej liczby Prenum eratorów i n iektórych  
Zw iązków  są bardzo obciążone znacznem i zaległościa­
mi.

Stan taki godzi w egzystencję naszego pisma, k tó ­
re w tak trudnych obecnie czasach, w  miarę naszych  
sil, broni interesów zrzeszonych sadowników.

Nie sądzimy, aby Kolegom obojętny był los w y­
dawnictwa, które na Ich pożytek  zostało stworzone. 
Apel  —  to nasza własność, znamię naszych wysiłków  
i pracy, które nie może zmarnieć.

Obecnie wydawnictwo nosze przeżywa tak ostry 
kryzys, że jedynie tylko W asza dobra wola, Koleżanki  
i Koledzy, może go od zagłady uratować.

Nasz glos do Was, to nie jakieś upomnienie, nie 
wyrzut, zwracamy się do W as w trudnej dla nas chwi­
li, gdyż nie m ożem y brać na swe sumienie ewentualnej  
l ikwidacji pisma, które wszak jest naszą wspólną wła- 
nością.

Tylko zgodny nasz wysiłek, może nas jeszcze ura­
tować. Brak solidarności zawodowej, jakżeż nawet na 
naszem czasopiśmie się odbija!

Dziś m u s im y  szczerze powiedzieć, że ju ż  nie setki,  
ale tysiące urzędników  zalega od dłuższego czasu 
z opłatą prenumeraty, nie zdając sobie może sprawy  
z tego, że sw ym  postępkiem, przyśpieszają likwidacje  
pisma. Czyż tak ma wyglądać nasza jedność? Czy taka 
apatja może wyjść na dobre nam  w szystkim ?

Dziś Apel po raz ostatni apeluje do W aszych  su ­
mień.

Dbajcie o swoje dobro, pamiętajcie, że o ile w  trud­
nych dla W as chwilach, mieliście możność za nikłą  
opłatą dowiedzieć się co się dla W as robi, co nas boli 
i ja k  temu zaradzić; że w ciężkich chwilach depresji, 
Apel stanowił dla W as jaką  taką pociechę, to dziś m o­
żecie się z własnej tylko winy, doczekać tego, że i ta 
ostatnia pociecha któregoś dnia nie nadejdzie; zostanie  
wtedy taka pustka , że doprawdy niejedna z Koleżanek  
i niejeden z Kolegów żałować będą swego niedbalstwa.

Wiedźcie Koledzy o tem, że nasze pismo opiera się 
wyłącznie na W aszej punktualności w  płaceniu prenu­
m eraty  i nie ma żadnych innych źródeł dochodu.

Przestrzegamy W as zatem póki czas jeszcze, wie­
rząc, że zrozumienie solidarności i jedności zawodowej  
tkw i w znacznej liczbie naszych prenum eratorów .

REDAKCJA I AD M INISTRACJA  
A P E L U

F U N D U S Z  P R A S O W Y
W obec b rak u  poparcia małe.rjałnego naszego czasopism a zawodowego, K om itet R edakcyjny 

Apelu,  op ierając się na uchw ale Z arządu Centralnego Związku z dnia 19 lutego 1928 r., zm uszo­
ny jes t wznowić rubrykę datków  na

F U N D U S Z  P R A S O W Y
Komu w ięc zależy n a  u trzym aniu  Apelu, prosim y o  składanie datków  na powyższy cel. 
Zaofiarow ane sum y m ożna przesyłać na  konto Z arządu Związku w P. K. O. Nr. 595 z no ­

ta tk ą : „na fundusz  prasowy“, lub składać bezpośrednio w A dm inistracji.
Lista ofiarodawców będzie ogłaszana w APELU.
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W Ł A D Y S Ł A W  T R Z E M Ż A L S K I

PolsKie jednolite prawo o Księgach ziemskich
w edle  p ro jek tu  Prof. Dr. F ryd eryk a  Zolla.

(Ciąg dalszy)

d) prawa zastawnicze  (h ipoteka, dług gruntow y 
i rentow y) p rzedaw nia ją  się po latach  20-tu, gdy w ie­
rzyciel przez ten  czas swych praw  nie w ykonuje. Ale 
przez przedaw nienie trac i praw o tylko osoba, do księ­
gi jak o  wierzyciel, w pisana. Samo praw o istn ie je  na­
dal dopóki nie zostanie z księgi w ykreślone na rzecz 
właściciela nieruchom ości. Roszczenia o poszczególne 
św iadczenia perjodyczne u legają  nadal przedaw nie­
niu według p raw  dzielnicowych.

II. Zasiedzenie:

a) kto w ykonyw a w łasność na dobrze nierucho- 
m em  (do księgi w pisanem ) w  dobrej w ierze, a nie 
jes t do księgi jako  w łaściciel w pisany, nabyw a to p ra ­
wo po latach  20-tu. Będzie ono jed n ak  niedoskonałem , 
dopóki nie zostanie do księgi w pisane —  zgodnie z za­
sadam i o jaw ności ksiąg gruntow ych. Jeżeli ktoś wy­
konyw a faktycznie praw a w łaściciela na wydzielonych 
przez czynności praw ne pokładach m ineralnych , na 
m ieszkaniu lub na zabudow lie lat 20 w dobrej wierze, 
nabyw a tylko rodzaj służebności osobistej, n iepraw i­
dłowej (a praw o w łasności dopiero, gdy przedm iot 
jego praw a zostanie w wykazie głównym  w ydzie lony);

b) jeżeli p raw o w łasności w ykonyw aj ącego je 
w dobrej w ierze niew łaściciela jes t na jego rzecz w w y­
kazie w pisane, natenczas do zasiedzenia w ystarczy 
upływ  la t 3-ch;

c) podobnie ja k  pod a) i b) m a się rzecz ze słu- 
żóbnościam i tak  osobistem i, ja k  i gruntow em i, z p ra ­
wam i wieczystej dzierżawy, wieczystego czynszu 
i p raw  pow ierzchni tudzież z ciężaram i realnem i i za­
stawem  antychretycznym , t. zn. że praw a te  zostają 
nabyte w drodze zasiedzenia 20-letniego, względnie 
34etniego, na podstaw ie w ykonyw ania ich w dobrej 
w ierze;

d) inne praw a zastaw nicze i p raw a obligacyjne 
nie m ogą być nabyte przez zasiedzenie.

4) Postanowienia o pozaksięgowych zmianach  
w  prawach bezwzględnych, o takiej zasadzie, że tylko 
ten  praw nie nabyw a pozaksięgowego przedm iot, gdy 
poprzedni w łaściciel tego przedm iotu posiadał nie­
ograniczone praw7o do pozbycia przedm iotu  i ten 
przedm iot przez nabyw cę został oddany nabyw cy 
z tern, że nabyw ca przedm iot ten  objął w posiadanie.

5) Przepisów do posuwania się naprzód praw za­
stawniczych  obow iązujących w dzielnicach pop ruskiej 
i p oaustrjack ie j a nie obow iązujących w b. K ongre­
sówce. Rozchodzi się tu ta j o w prow adzenie ich na zie­
mie b. Kongresów ki i Z iem ie W schodnie —  a dotyczą 
one tego, że gdy właściciel nieruchom ości spow oduje 
um orzenie praw a zastawniczego (h ipo teka), to naten- 
czes gaśnie tylko samo praw o hipoteczne dotychcza­
sowego wierzyciela, ale h ipo teka u trzy m u je  się nadal 
jako  praw o w łaściciela nieruchom ości, tak  że on może

nią rozporządzać dowolnie, a w szczególności może 
ją  przenieść na in n ą  osobę i na now ą w ierzytelność 
(ale oczywiście w granicach  daw nej w ierzytelności), 
może ją  przepisać na siebie, może ją  też bez wszel­
kich zastrzeżeń w ykreślić (na podstaw ie jedynie do­
wodu um orzenia w ierzytelności). Dopóki właściciel 
nie rozporządzi h ipo teką, uważa się ją  za praw o w łas­
ne w łaściciela, na k torem  jego wierzyciele m ogą p ro­
wadzić egzekucję. Jednakże w razie egzekucyjnej 
sprzedaży nieruchom ości, pom ija  się jego hipotekę 
przy  rozdziale ceny kupna, chyba, że na niej ciąży 
praw o nadzastaw u.

Hipoteka w łaściciela, gdy dług został um orzony, 
będzie m iała  to znaczenie, jak ie  w ynika z p raw  dziel­
nicowych, a m ianow icie: według kod. cyw. niem.  za­
m ieni się ona na dług ziemi, gdy przejdzie na inną 
osobę, według prawa cywilnego austr. (a tę sam ą kon­
sekw encję pro jek todaw ca chce p rzy jąć  i dla praw  
h. dzielnic rosy jsk ich , n ieznających długu ziemi) h i­
poteka będzie daw ała p raw e zaspokojenia długu (cho­
ciaż nie istniejącego) po raz w tóry  przez realizację 
h ipoteki i w granicach  hipoteki.

H ipoteka w łaściciela może w yjątkow o istnieć, za­
nim  zobow iązanie pow stało, a m ianow icie: gdy w ła­
ściciel nie w ydaje listu  hipotecznego.

6) Wprowadzenie postanowienia o listach hipo­
tecznych.  L isty  hipoteczne is tn ie ją  tylko w b . dziel­
nicy p rusk iej jako  oparte  na tam tejszym  praw ie. P ro ­
jek todaw ca je s t sk łonny w prow adzić in sty tu c ję  li­
stów hipotecznych w całej Polsce, chociaż dom aga się 
wpierw przeprow adzenia ankiety . Jest zdania, że wy­
nik ankiety  da w ynik i dodatnie, albowiem  listy  h ipo­
teczne są do pewnego stopnia in s ty tu c ją  potrzebną 
a zwłaszcza, że u ła tw ia ją  obrót w ierzytelnościam i h i­
potecznemu, a następnie, że przy zaciąganiu pożyczki 
hipotecznej żadna ze stron  nie uskutecznia swego 
św iadczenia przed d rugą: właściciel wręcza list h ipo­
teczny wierzycielowi i rów nocześnie odbiera od niego 
gotówkę. S tronam i u jem nem i, k tó re jed n ak  nie mogą 
zrównoważyć stron  dodatnich, jest, że w łaściciel nie 
wie najczęściej, kto jes t jego wierzycielem , a dalej, 
że w ierzyciel m usi przeprow adzić postępow anie am or­
tyzacyjne (w yw oławcze), gdy list zgubi, lub gdy list 
zniszczeje, a może przytem  u trac ić  swe praw o.

O św iadczając się za przyjęciem  do ustaw y po l­
skiej in sty tu c ji listów  hipotecznych, P ro jek todaw ca 
dom aga się zm iany zasady, a m ienowicie, że „h ipo te­
ka księgowa" m a być regułą, a h ipoteka „listow a" wy­
ją tk iem  w przeciw ieństw ie do obecnego praw a, jak ie  
obowiązuje w b. dzielnicy p rusk ie j.

Zatem  w swym referacie P ro jek todaw ca usta la  
główne postanow ienia dotyczące listów  hipotecznych 
na następu jących  zasadach:

W i e r z y c i e l  h i p o t e c z n y  w r a z  z w ł a ś c i c i e l e m  n i e r u c h o m o ś c i  
m o g ą  p o s t a n o w i ć ,  ż e  h i p o t e k a  z a m i e n i a  s i ę  n a  h i p o t e k ę  l i s t o ­
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w ą .  , T o  p o s t a n o w i e n i e  m u s i  b y ć  d o  w y k a z u  w p i s a n e ,  z w y ­
j a ś n i e n i e m ,  c z y  l i s t  m a  o p i e w a ć  n a  n a z w i s k o ,  c z y  n a  o k a z i ­
c i e l a .  R ó w n i e ż  s a m  w ł a ś c i c i e l ,  c h c ą c y  z a b e z p i e c z y ć  s w e  i s t n i e ­
j ą c e  l u b  p r z y s z ł e  z o b o w i ą z a n i e  h i p o t e k ą ,  m o ż e ,  u s t a n a w i a j ą c  
j ą ,  ż ą d a ć  w p i s u  p r a w a  h i p o t e c z n e g o ,  j a k o  l i s t o w e g o .

N a  t y c h  p o d s t a w a c h  U r z ą d  k s i ą g  z i e m s k i c h  w y s t a w i a  d o ­
k u m e n t  p u b l i c z n y  ( z  p i e c z ę c i ą ) ,  z w a n y  l i s t e m  h i p o t e c z n y m ,  
k t ó r y  m a  z a w i e r a ć  z w ł a s z c z a  n a s t ę p u j ą c e  d a n e :  o s o b ę  w ł a ś c i ­
c i e l a  d o b r a  n i e r u c h o m e g o ,  o z n a c z e n i e  k s i ę g o w e  o b c i ą ż o n e g o  d o ­
b r a  n i e r u c h o m e g o ,  w i e r z y t e l n o ś ć  z a b e z p i e c z o n ą  h i p o t e c z n i e  
i d o s ł o w n y  w y p i s  z w y k a z u  d o t y c z ą c e g o  h i p o t e k i ,  ( e w e n t u a l n i e  
o b c i ą ż e n i a  h i p o t e c z n e )  w y p r z e d z a j ą c e  h i p o t e k ę  l i s t o w ą ) .  O s o b a  
w i e r z y c i e l a  m o ż e  b y ć  w  l i ś c i e  w y m i e n i o n a ,  a l b o  n i e .  W  p i e r w ­
s z y m  p r z y p a d k u  l i s t  b ę d z i e  p a p i e r e m  p r z e n o ś n y m  p r z e z  i n d o s ,  
w  d r u g i m  p a p i e r e m  n a  o k a z i c i e l a .  J a k k o l w i e k  p r a w o  h i p o t e c z ­
n e  w i e r z y c i e l a  p o d l e g a  n a o g ó ł  z a s a d o m  j a w n o ś c i  k s i ą g ,  c h o c i a ż  
h i p o t e k a  j e s t  l i s t o w ą ,  j e d n a k ż e  o d  c z a s u  w p i s u  d o  w y k a z u ,  że  
h i p o t e k a  j e s t  l i s t o w ą  i w y s t a w i e n i a  p r z e z  s ą d  l i s t u ,  k t ó r y  m a  
b y ć  p o  w y s t a w i e n i u  w r ę c z o n y  w ł a ś c i c i e l o w i  n i e r u c h o m o ś c i ,  t a  
o s o b a  u c h o d z i  p r a w n i e  z a  z a s t a w n i k a ,  a  —  o d  c z a s u  w y d a n i a  
l i s t u  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  i n n e j  o s o b i e  —  t a k ż e  i z a  w i e r z y c i e l a ,  
k t ó r a  m a  w  p o s i a d a n i u  p r a w n e m  l i s t ,  a  j e ż e l i  o p i e w a  n a  n a ­
z w i s k o ,  n a  c z y j e  n a z w i s k o  l i s t  o p i e w a .  O t y l e  ( t y l k o )  l i s t  j e s t  
p a p i e r e m  w a r t o ś c i o w y m .  P r z e n o s z e n i e  w i e r z y t e l n o ś c i  i p r a iw a  
h i p o t e c z n e g o  j e s t  o d t ą d  m o ż l i w e  t y l k o  p r z e z  o d d a n i e  p a p i e r u ,  
w z g l ę d n i e  p r z e z  r ó w n o c z e s n e  z a m i e s z c z e n i e  n a  n i m  i n d o s u ;  
u m o w a  o p r z e n i e s i e n i e  b e z  t e g o  a k t u  j e s t  t y l k o  t y t u ł e m  d o  
p r z e n i e s i e n i a  p r a w .  J e ż e l i  l i s t  z o s t a j e  w y s t a w i o n y  n a  n a z w i ­
s k o ,  n a t e n c z a s  n a z w i s k o  t o  m u s i  b y ć  z g o d n e  z  n a z w i s k i e m  w i e ­
r z y c i e l a  d o  w y k a z u  w p i s a n e g o .  D l a  p ó ź n i e j s z y c h  z m i a n  w  o s o ­
b ie  w i e r z y c i e l a  s ą  r o z s t r z y g a j ą c e m i  w o b e c  o s ó b  t r z e c i c h  j e ­
d y n i e  i n g o s y  n a  l i ś c i e  z a m i e s z c z o n e ,  j a k k o l w i e k  z m i a n y  w  o s o ­
b ie  w i e r z y c i e l a  p o w i n n y  b y ć  t a k ż e  u w i d o c z n i o n e  w  w y k a z i e  
h i p o t e c z n y m  w  f o r m i e  w p i s ó w  g ł ó w n y c h .

P o n i e w a ż  z a  w i e r z y c i e l a  h i p o t e c z n e g o  u w a ż a  s i ę  t y l k o  
o s o b ę ,  p o s i a d a j ą c ą  l i s t ,  p r z e t o  p o s i a d a n i e  l i s t u  j e s t  k o n i e o z -  
n e m  i d o  w y k o n a n i a  p r a w  w i e r z y c i e l a  h i p o t e c z n e g o ,  n p .  d o  
s k u t e c z n e g o  w y p o w i e d z e n i a  w i e r z y t e l n o ś c i ,  l u b  z a s k a r ż e n i a  
d ł u ż n i k a  i r e a l i z a c j i  p r a w a  z a s t a w u  .

CZĘŚĆ III.

W  części trzeciej p ro jek tu , k tó re m a zawierać 
w sobie postępow anie w spraw ach księgowych, nie 
m a żadnych propozycji ze strony  Pro jek todaw cy; są 
tytko ogólnie wyrażone wskazówki.

Ponieważ to form alne praw o pow inno zawierać 
wiele przepisów  odnoszących się do zakresu  działania 
i czynności urzędników  sądowych, dlatego umieszczę 
przy tej trzeciej części nowego praw a pew ne swoje 
uwagi i z tego powodu do tej trzeciej części jeszcze 
powrócę na końcu niniejszego mego „streszczenia".

CZĘŚĆ IV.

Część czwarta  p ro jek tu  nowego jednolitego p ra ­
wa m a zaw ierać postanow ienia odnoszące się do w pro­
w adzenia w Polsce jednolite j ustaw y o księgach ziem­
skich.

P ro jek todaw ca przy  tym  bardzo trudnym  proble­
m ie odróżnia dwie sprawy  odnośnie do tej czwartej 
części ustaw y:

1) zupełne zunifikow anie praw a ksiąg ziem skich 
w Polsce,

2) częściowe w prow adzenie w życie p ro jek tow a­
nych przepisów  części pierw szej, drugiej i trzeciej 
swego refera tu .

W  zasadzie P ro jek todaw ca oświadcza się za dru- 
giem rozw iązaniem  tej spraw y, gdyż pierw szą zadanie

wym aga olbrzym ich w kładów  pieniężnych i pracy, 
k tó ra  z pew nością po trw a la t kilkadziesiąt, a ponadto 
do tego pierwszego rozwiązania potrzeba będzie spo­
rządzenia k a ta s tru  gruntow ego w b. dzielnicach rosy j­
skich, aby na nim  oprzeć księgi ziemskie, z czem łą ­
czyć się będzie rew izja k a ta s tru  w dzielnicach po- 
au strjack ich  i poprusk iej. P racy  tej dla b raku  odpo­
wiednich funduszów  i uzdolnionych obecnie do tego 
osób (geometrów) zaraz w ykonać nie będzie można. 
D rugie rozwiązanie nie przedstaw ia ani w części ta ­
kich trudności, skoro pow strzym uje ono potrzebę za­
prow adzenia w części k a tastru .

P ro jek todaw ca w yobraża sobie urzeczyw istnienie 
tego drugiego zadania w sposób następu jący :

Księgi nowe m uszą być zaprow adzone w całej 
Polsce na podstaw ie pro jek tow anej ustaw y dla każdej 
posiadłości, a to:

1) gdy posiadłość (dobro nieruchom e) zm ienia 
w łaściciela, czy to w7 drodze spadku, czy w drodze 
umowy, czy w drodze egzekucji, wówcaas to na koszt 
nowego w łaściciela należy dla posiadłości przy w łaści­
wym sądzie utw orzyć nowy wykaz i zbiór dokum entów  
(ew entualnie i m apkę) i w ten  sposób założyć nową 
księgę ziem ską. Gdzie istn ia ły  już księgi, tam  przeno­
si się do nowego wykazu w szystkie jeszcze ak tualne 
w pisy ' z dawnej księgi, z powołaniem  się na daw ną 
księgę, a do zbioru dokum entów  wciela się tylko do­
kum enty, będące podstaw ą nowych wpisów. Oczywi­
ście i w dawnej księdze należy wpisać, że dla posia­
dłości prow adzi się odtąd nową księgę z podaniem  
jej oznaczenia. Jeżeli posiadłość nie była dotąd w pi­
sana do księgi, m usi być nowa księga utw orzona 
i urządzona na p o d s taw ę  oipisu, i o ile możności, ta k ­
że w ym iaru  posiadłości oraz zbadania i ustalen ia  
istn iejących  na posiadłości p raw . Nad tem , by -wdro­
żono postępow anie celem założenia księgi przy  zm ia­
nie w łaściciela, czuwać m a z urzędu no tarju sz , k tóry  
sporządził ak t tranzakcji, względnie sąd spadkowy, 
jeżeli zm iana w łaściciela dokonana została przez 
śm ierć dotychczasowego właściciela, względnie sąd 
egzekucyjny, gdy zm iana nastąp iła  przez sprzedaż 
egzekucyjną;

2) analogicznie ja k  pod 1) postępuje się, gdy w ła­
ściciel obciąża nieruchom ość h ipoteką, lub innem  p ra ­
wem zastawniczem . I tu ta j no tarju sz , pow ołany do 
sporządzenia zapisu dłużnego i hipotecznego, pow inien 
postaw ić w sądzie w nioski, by założono nową księgę 
dla posiadłości;

3) siłą rzeczy należy zastosow ać pod 1) podane 
przepisy dla zak ładania nowych ksiąg, gdy tw orzy się 
nowe posiadłości w drodze postępow ania scaleniowe­
go lub reform y rolnej. W ładze pow ołane do tych akcji 
będą czuwały z urzędu, by  nową księgę założono.

P ro jek todaw ca jes t przekonany, że w ten sposób 
proponow ane przez  niego postępow anie doprowadzi 
do tego, że na koszt w łaścicieli i bez poważniejszego 
obciążenia Skarbu P aństw a pow staną w całej Polsce 
nowe księgi w czasie stosunkow o nie bardzo długim. 
T en p ro jek t nie wyłącza oczywiście akcji innej, rów­
noległej, znacznie szybciej prow adzącej do celu, że 
Rząd przy  utw orzeniu odpowiedniego apara tu  sędziow­
skiego, technicznego i pomocniczego, będzie z urzędu,
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bez czekania na  zm ianę osoby w łaściciela lub obcią­
żenia hipotecznego, zak ładał nowę księgi w m niejszych 
lub większych obwodach.

CZĘŚĆ V.

Część piąta p ro jek tu  nowego praw a m a zaw ierać 
przepisy przechodnie i końcowe, k tóre P ro jek todaw ca 
w swym referacie nie wyszczególnił.

Część III.
T a część p ro jek tu  ustaw y m a określić władze 

i postępowanie w sprawach księgowych.
P rojek todaw ca prof. dr. Zoll tej trzeciej części 

swego p ro jek tu  nie opracował, gdyż je s t przekonany, 
że zadania tego podejm ie się inny  referen t, a m iano­
wicie prof. Uniw. dr. Glass.

Z  zakresu  czynności służbowych urzędników  są­
dowych —  dla nas sądow ników  przepisy tej części 
trzeciej jednolitego praw a o księgach ziem skich —  są 
najw ażniejsze, gdy odnosić się one będą do t. zw. p ra ­
wa hipotecznego-formalnego.

W  tej części m ieścić się będą przepisy o w łaści­
wości Sądów (Sądy Grodzkie będą w łaściw ie ze wzglę­
du na położenie dobra n ieruchom ego), dalej —  prze­
pisy organizu jące przy tych sądach urzędy powołane 
do przeprow adzenia ksiąg (urzędy ksiąg ziem skich) —  
całkow ity tok postępow ania z w nioskam i w pływ ają- 
cemi do sądu, zasada legalności wpisów, w edług k tó ­
rej żaden wpis, z w yjątk iem  zapisków  podań, nie m o­
je  b y t dokonany bez polecenia sądu, gdyż obowiąz­
kiem sądu będzie zbadać, czy w pis na podstaw ie stanu  
księgi i przedłożonych aktów  jes t fo rm aln ie uzasad­
niony. Jednem  słowem, ta  część p ro jek tu  polskiego 
praw a o księgach ziem skich, a potem  na podstawie  
tych przepisów, wydać się m ający regulamin lub in­
s trukc ja  do prowadzenia ksiąg ziem skich ,  zaw ierać bę­
dzie przepisy dotyczące załatw ienia w niosku o wpis 
do ksiąg gruntow ych, którego początkiem załatwienia  
będzie przekonanie się (na podstaw ie dowodu dorę­
czenia stronom  dokum entów  i postanow ień sądo­
w ych), że wpis do ksiąg uskuteczniony został zgodnie 
z w nioskiem  i sta ł się praw om ocnym  —  a zatem  takie 
przepisy, k tóre będą określały  w przew ażającej części 
zakres p racy  u rzędn ika kierującego (prow adzącego) 
urzędem  ksiąg ziem skich.

Tą trzecią część pro jek tu  prawa o księgach z iem ­
skich ma opracować prof. Uniw. dr. Glass.

Z p ro jek tu  prof. Uniw. dr. Zolla w ynika, że znaw ­
cam i praw a o księgach (hipot., g run t, i wieczyst.) są:

a) w b. Kongresówce prof. dr. Glass,
b) w dzielnicy poaustrjack ie j prof. dr. Zoll,
c) w dzielnicy poprusk iej prof. K raus.
Każdy z tych trzech wym ienionych profesorów  

je s t znaw cą-teoretykiem  praw a hipotecznego w każdej 
z trzech dzielnic Polski.

S tan  urzędniczy w Sądownictwie polskiem spo­
dziewa się, że p. prof. Uniw. dr. iGlass stw arzając część 
trzecią projektu, t. j. iprawo hipoteczne formalne, um ieś­
ci w niem tak ą  treść i  zasadę, k tóre źródła będą czer­
pały również z przepisu art. 265 § 2 ust. o sądach pow­
szechnych.

W iadomem jest, że praw o o księgach ziemskich n a­
leży do ustaw  sądownictwa niespornego. W  sądownic­
twie niespornem sędziowie — przy załatw ianiu wnio­
sków o wpis do ksiąg ziemskich — nie w ydają naogół 
żadnych orzeczeń, lecz uskuteczniają tylko zarządzenia. 
Są to  zatem czynności, k tóre nie m ają ścisłego związku 
z wymiarem sprawiedliwości. Zazwyczaj są to  takie 
czynności, k tóre mogłyby być przeniesione — bez w a­
hania — n a  sekretarzy sądowych w myśl § 2 a rt. 265 ust. 
o sądach powszechnych.

Tą drogą poszły już Niemcy (P rusy) i ustaw ą z dn. 
14 g rudnia 1920 (Zbiór ustaw  pruskich z r. 1921 str. 75) 
oraz rozporządzenia prusk. Min. Sprawiedl. z 25 stycz­
nia 1921 (Dz. Urzęd. prusk. Min. Sprawiedl. str. 75 do 
77) przeniosły na sekretarzy sądowych i innych urzęd­
ników szereg czynności sędziowskich w sprawach ksiąg 
gruntow ych (wieczystych). ( d . n . )

List do Medaiicji
Z e c h c e  P a n ,  S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,  z a m i e ś c i ć  n a  ł a m a c h  n a ­

s z e g o  „ A p e h i “ , n i n i e j s z y  l i s t  o t w a r t y .

O p a t r z  „ L i s t  d o  R e d a k c j i "  w  N r .  1 / 3 2  „ A p e l u " )
W i e l c e  S z a n o w n a  P a n i  A d j u n k t o w o !

D o  n a p i s a n i a  t e g o  l i s t u  z m u s z a  m i ę  c h ę ć  z a s i ę g n i ę c i a  r a d  
Sz.  P a n i ,  c e l e m  s k o r z y s t a n i a  z J e j  d o ś w i a d c z e n i a .

S a d z ę ,  ż e  n i e  o d m ó w i  P a n i  n a d e s ł a n i a  „ r e c e p t y " ,  w e d ł u g  
k t ó r e j  Sz.  P a n i  n i e t y l k o  m o ż e  ż y ć ,  a l e  i o d ł o ż y ć  n a  „ c z a r n ą  g o ­
d z i n ę "  z p e n s j i  m ę ż a .  Z a  t e g o  r o d z a j u  „ r e c e p t ę "  n i e t y l k o  j a ,  a l e  
c a ł e  z a s t ę p y  t o w a r z y s z ó w  n i e d o l i  u r z ę d n i c z e j ,  z ł o ż ą  Sz. P a . i i  
s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć "  p r z y  o b e c n e j ,  n o w e j  1 0 %  r e d u k c j i  p o ­
b o r ó w  n a  p r o w i n c j i .

Mirosław Minasiewicz
s e k r e t a r z  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K i e l c a c h .

R e d a k c j a  ( t e l .  1 1 - 1 0 - 7 6 )  
i A d m i n i s t r a c j a  ( t e l .  1 1 -5 3 - 1 8 )  

W a r s z a w a ,  P l a c  K r a s i ń s k i c h  N r .  5.

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  9 d o  12, 

z w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t

K o n t o  Z a r z ą d u  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  

w .  P .  K.  O. N r .  595

Cena p re n u m e ra ty : k w a r t a l n i e  z p r z e s y ł k ą  —  1 z ł .  50  g r .  R o c z n i e  —  6 z ł .  C e n a  n u m e r u  50 g r .

S t r o n a  —  300  z ł .  %  s t r ,  —  75 zł.  

%  s t r .  — ■ 150 z ł .  %  s t r .  -—- 40 z ł .

O g ł o s z e n i a :

M i e j s c a  z a s t r z e ż o n e  o  2 5 %  d r o ż e j .  

A r t y k u ł y  o g ł o s z e n i o w e : s t r .  —  400  z ł . ; 

%  s t r .  —  200  zł.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  i z a  d z i a ł  o g ł o ­
s z e n i o w y  o d p o w i a d a :  K lem ens K lem a r - 
Arenwald t .  W a r s z a w a ,  W i l c z a  N r .  42, 

t e l .  9 -50-42 ' o d  g o d z .  16 —  18.

R edaktor: Jerzy  Przyłuski W ydaw ca: Centr. Związek Zrzeszeń. Urzędników Sądowych Rz. P.





NIE NA JG O RSZA  K U C H N IA  
ZLA O RK IESTRA  
W Y S O K IE  C E N Y  
WIERZYSZ -  TO PRZYJDŹ!

RESTAURACJA i KAWIARNIA

„GASTRONOM JA”
N O W Y  Ś W IA T  Nr. 16, R Ó G  AL. 3 MAJA

Tam warto zajść!
C ala W  arszawa przyznała, 
że najładniej i najnowocze­
śniej urządzony jest l o k a l  
b a r u  i r e s t a u r a c j i

„NO W A GOSPODA"
ul.  J a s n a  4, róg Boduena), 
według pro jektów  prof. K. Frycza.

R E W E L A C Y J N I E  N I S K I E  C E N Y

C E N T R A L A
G A S T R O N O M IC Z N A „ GOPLA NK A“
W A R S ZA W A , U L . W ILC ZA  31 (przy M arszałkow skiej)

Dania gotowe w w ie lk im  wyborze po 50 gr. o każdej porze. 
P okoje  g o ic in n e  —  B ilard  —  W ybór pism. 

Polecam y się W.Panom Sądownlkom.

IE lARCISSE UL El! de NURY
Najlepsza perfumy, wody kelońskie i puder

„PimLLOI lis PAlir larima, il. S-te Brzyska IG
H onoru jem y asygnety  C entr. Zw. Zrzesz. U rzędników  Sądow ych R. P.

Hotel „BRITANIA”
P O Z N A Ń , Św. M A RC INA 44. teL: 21-97 i 21-98

Poleca pierwszorzędne pokoje 
po cenach umiarkowanych. 
W  każdym pokoju woda bie­
żąca zimna i gorąca oraz 
telefon. W  zorowa czystość. 
U s ł u g a  w ykw alifikow ana  
i posiadająca z n a j o m o ś ć  
 j ę z y k ó w . --------

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A

KOPERT i W Y R O B Ó W  P A P I E R O W Y C H

E. A J Z E N R Y N G
W A R S Z A W A ,  U L .  P A W I A  10,  T E L .  11-75-18

Druk. Zw. Prac. Adm. Gm., W-wa, PI. Krasińskich 6, teł. 11-44-94


